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U p ły n io n y  tydzień  za ję ty  b y ł przedew szy* 

stk iera  dyplom atycznem i w  sp raw ie  polskiej 
zabiegam i. S ku tk iem  k o n w en cy i p rusko-ro - 
sy jskiej E u ro p a  p o d z ie liła  się n a  d w a  o b o ­
zy, to  je s t z jed n ej s tro n y  R o sy a  i P ru sy , 
z drugiej A ustrya , F ra n c y a  i A n g lia ; zw ią­
zek  a to li tych  trzech  p ań stw  je s t jeszcze 
b a rd zo  lu źn y , bo n iem a w  sobie an i jed n o ­
ści ce lów , an i jed n o śc i środków . D rogi ich 
sp o ty k a ją  się z s o b ą ,  id ą  n a w e t n a  pew nej 
p rzestrzen i ró w n o leg le , a le  n ie są  przecież 
te  sam e, i w ym ija ją  się z s o b ą ,  m a jąc  k a ż ­
d a  in n y  ce l sobie w y tk n ię ty . W tem  ty lko  
panu je  m iędzy  tem i trzem a m o cars tw am i 
zg o d a , iż rzeczy  n iem ogą p o zo stać  ta k  ja k  
d o tąd  b y ły , i że w y p ad n ie  z ro b ić  kon ieczn ie  
coś d la  P o lsk i. W zajem na n ieufność k u  so­
b ie obu gab inetów  zach o d n ich ; odm ienność 
ich s tan o w isk a  od  s tan o w isk a  A ustry i, zw ią ­
zanej ja k o  w sp ó łp o s iad ac zk a  ziem polsk ich  
i s ą s ia d k a  m niem anym  in teresem  z Ro- 
sy ą  i P ru s a m i, a  ja k o  p ań stw o  zw iązk o w e 
w sp ó ln y  znów  po części in te re s  z P ru sa m i; 
o d leg ło ść  obu p ań stw  zachodn ich  od  w ła ­
ściw ego te a tru  pow stan ia, a  p rze to  tru d n o ść  
n iesien ia  m u b ezpośredn ie j pom ocy  i w zm o­
cn ien ia  go t a k ,  ab y  in te rw e n cy a  z a g ra n i­
czn a  p rz e s ta ła  być d la  p o w stan ia  g łów nym  
w aru n k iem  p o m yślnego  re z u l ta tu , a  b y ła  
ty lk o  d lań  d y w e rsy ą ; o b aw a  rz ąd ó w  p rzed  
w ojną p o w szech n ą , a  w reszcie  s ta ra n ia  i z a ­
biegi a jen tó w  ro sy jsk ich :— w szystko  to  są  
trudnośc i, z k tó rem i sp ra w a  p o lsk a  w alczyć 
m usi z a  g ran icą . G dyby  k ra j z za łożonem i 
c z e k a ł r ę k a m i,  ażb y  d y p lo m acy a  po  d łu ­
gich k o ro w o d a c h  w y n a la z ła  ta k ą  fo rm u ­
łę  za k o ń cze n ia  sp ra w y  p o lsk ie j, iżby o- 
n a  za ró w n o  w szystk im  trzem  rządom  o d ­
p o w ia d a ła ,  iżby an i za  m a ło  an i za  w iele  
d la  Polsk i n ie p rz y rz e k a ła , iżby  n a  n ią  w re ­
szcie i sam a  R o sy a  bez u p o k o rzen ia  się 
p rzy s tać  m o g ła , to  zan im by  p rzy sz ło  do  je j 
sp isan ia  p ro to k ó la rn ie , ju żb y  P o lsk a  sp ę­
ta n a  i ro zb ro jo n a  le g ła  nap o w ró t pod  stopy
C ara .

A toli k ra j lubo  w y g ląd a  in te rw e n c y i, do 
k tó re j m o ra ln ie  i po lityczn ie o b o w iąz an ą  
jest E u ro p a , p o ch w y cił za  b ro ń  i ro z p raw ia  
się z c iem ięzcą  sw oim . B oć p rzec ie  d y p lo ­
m acy a  an i razu  n ieu p o m n ia ła  się z a  P o lsk ą , 
k ied y  z p o g w a łc en iem  w szystk ich  p ra w  b o ­
skich i lu d zk ich  d ep tan o  tra k ta ty  s trzeg ące  
je j b ezp ieczeń stw a  i n a ro d o w o śc i; w idocznie 
w ięc  d y p lo m acy a  c z e k a ła , az  k ra j zb ro jną 
rę k ą  sam  się p ra w  sw oich d o p o m in ać  b ę­
dzie*. T eraz  w ięc  d la  niej p o ra  p o p rz eć  
to zb ro jn e  w ystąp ien ie .

A le ja k  m ów im y, n iem asz m iędzy  m o ca r­
s tw am i zgody an i co  do d o n iosłośc i ce lów , 
an i co  do ro zc iąg ło śc i śro d k ó w . R ząd y  n ie- 
u fa jąc  sob ie  naw zajem , naw zajem  o b aw ia ­
ją c  się, by  się n ie d ać  innym  rozm ódz zby­
tecznie, p rzy stęp u ją  do  d z ie ła  n ieśm ia ło  i n ie ­
p ew n ie . U p ły n io n y  tydzień  b y ł pośw ięcony  
p ra w ie  w y łączn ie  tym  k ro k o m  d y p lo m aty ­
cznym . M inister B illau lt m ia ł o d czy tać  w se ­
n ac ie  z p o w o d u  w n iesien ia  sp ra w y  polskiej, 
no tę  gab in e tu  fran cu zk ieg o  do  P e te rsb u rg a , 
k tó ra , ja k  tw ierd z i L a France, o zn a jm ia  „cze­
go rz ą d  C esa rza  N apoleona o czek u je  po s p ra ­
w ied liw o śc i i w sp an ia ło m y śln o śc i C esarza  
A lek san d ra , aby  u sp o k o ić  P o lsk ę  obszerne 
mi i p raw d ziw em i ręk o jm iam i, zgodnem i z 
p ra w em  tra k ta tó w  i zasad am i c y w iliz a c ji.” 
P osiedzen ie  sena tu  od ro czo n e , a  zatem  nie 
będzie  ow ej no ty  p rzeczy tan ej, n a  k tó rą  od 
pow iedzi la d a  dzień w y g ląd a ją  w  P aryżu . 
Nie znam y b rzm ien ia  tej no ty , sam a  w sza k ­
że jej defin icya w  La France je s t m a ło  obie 
cu jącą . Cóż zn a czą  w szystk ie  p rzy rzeczen ia  
d w o ru  pe tersbu rgsk iego , skoro ten że  upatru je  
w  s to su n k ach  trzech  m o carstw  m ający ch  
u p o m n ieć  się za  P o lsk ą , ty le  n iep ew n o śc i i 
w a h an ia  się, że p rzek o n an y m  być go tów , iż 
ż ą d a n ia  F ra n c y i o b jaw io n e  w fo rm ie  n iem al 
p rośby , nie z n a la z ły b y  p o p a rc ia  siłą.

C o do  g ab in e tu  ang ielsk iego , nienaesz je  
szcze p ew n o śc i, czy  w y sz ły  od niego jak ie  
k ro k i d y p lo m aty czn e  lub nie. Z d a je  się, że  
o g ran iczy ł się on n a  p rzed staw ien iach  w  B er 
linie, k tórych  ce lem  b y ło  rozb ic ie  p rzym ierza  
ro sy jsk o -p ru sk ieg o , a le  zda je  się że nie poszed ł 
dalej, i n ie p o ru szy ł w łaśc iw e j sp raw y  p o l­
skiej. G ab ine t ten ch c ia ł p rzedew szystk iem  
zb a d ać  zam ia ry  F ra n c y i i p o d su w a ł je j n a ­
w e t m yśl za jęc ia  lew ego  b rzegu  R enu. Nie 
m o żn a  p rz y p u śc ić , ab y  czyn ił to  szczerze, 
lec/, m ogło  m u to p o s łu ży ć  do p o p a rc ia  
sw oi ‘h  k ro k ó w  w  B erlin ie p o g ró żk ą  fran ­
c u sk ą .

D w ór w iedeńsk i ż ą d a ł  znów  ścisłego  o- 
k re ś le n ia  zam iaró w  obu  państw  zachodnich , 
i zapew ne do g o tow ego  ty lk o  b y łb y  p rz y ­
s tąp ił p ro g ra m u ; w  nim  bow iem  m u sia łb y  
ż ą d ać  śc isłego  sfo rm u ło w an ia  s tan o w isk a  
w szystk ich  trzech  uczes!n ików  ro zb io ru  P o l­
ski, tudzież ręko jm i ze w zg lędu  n a  W ło ch y . 
G abinet an g ie lsk i p o d o b n o  n ag le  o styg ł 
w zg lędem  P o lsk i, p rzek o n aw szy  się, że w  
tej chw ili sku tk iem  w ojny ro sy jsk o -p o lsk ie j 
nie m a się czego lę k a ć  o po ru szen ie  s p ra ­
wy w sc h o d n ie j, z a n ie ch a ł też rów nocześn ie  
m yśleć o szukan iu  p u n k tu  o p a rc ia  w  G recyi 
i tem  sam em  o d stąp ił od zam ia ru  oddan ia 
w ysp Jońskich .

T a k u n k ta to rsk a  p o li ty k a , w  k tó re j w i­
doczny  czuć w p ływ  P a lm e rs to n a , lubo lo rd  
R ussell je s t m inistrem  sp raw  zagran icznych , 
w y słu g iw a ła  się d o tąd  z k o rz y ś c ią ,  gdyż 
d o zw ala ła  bez z ry w an ia  z F ra n c y ą  s taw iać  
jej n a  d ro d ze  p rzeszk o d y  i tam ow ać je j r u ­
chy, a lb o  j ą  p lą ta ć  w  d a lek ie  i bezo w o cn e  
w y p raw y  do A nam u lub  M eksyku. A le kw e- 
s ty a  po lska , gdyby  się ro zw in ę ła  in te rw en- 
c y ą  e u r o p e js k ą , zm u siłab y  A nglię do w zię­
cia  u d z ia łu  bezpośrednio . T ego  się też  o b a ­
w ia g ab in e t ang ie lsk i, a b y  n ie p rzy sz ły  cza ­
sy w ojny  k o n ty n en ta ln e j. S p raw ę  w ło s k ą  
m ożna było  z lo k a lizo w ać; ze sp ra w ą  p o lsk ą  
nie d a ło b y  się to  uczynić .

U b ieg ły  tydzień  p rzed staw ia  zatem  p ie r ­
w szą chw ilę  z a w ik ła ń  w  k w esty i in te rw e n ­
cyi. Czy a to li k am y k a  on tę  k w e sty ę ?  
O w szem  d o p ie ro  ją  o tw iera . L isty  m o n a r­
chów lub  m in istrów  w  g rzecznych  s łó w k ac h , 
więcej w  ton ie  p ro śb y  i p o lece n ia  niż not 
d yp lom atycznych , są  to  w stęp n e  dopiero  
k rok i. R osya odpow iedzieć  m ia ła  jak  g ło ­
szono, zam ian o w an iem  W. Ks. K o n stan teg o  
n a  u rząd , k tó ry  już p ia s to w a ł, a le  ja k  tw ie r ­
dzi Gazeta Krzyżowa, i co  p ra w d o p o d o b n ie j-  
szem  się być zdaje, nazn aczen iem  b ra tu  c e ­
sarsk iem u  następcy .

KORESPONDEJVCYA CZASU.

W ie d e ń  8 marca.

□  Prace sejmów przekonały rząd, ża rękojmie 
dane reprezentacyom krajowym dla zaspokojenia 
prowincyi ualDych i narodowych potrzeb, są nate 
raz dostatecznemu, i powtóre że praktyczne ich 
przeprowadzenie i zastosowanie nietylko nie OBiabia, 
ale przeciwnie wzmacnia i ustala koustytncyę o- 
góloą. To przekonanie rząd stawia tem wyżej, iż 
istotnie najtrudniejszą próbą, jaką miała do prze­
bycia ta koustytucya (gólna, były sejmy krajowe 
i ich opinia o tej p dstawie organizacyi państwa. 
Donau Ztg z prawdziweui zadowoleniem oświad­
cza dziś, że próba ta szczęśliwie wytrzymaną zo­
stała. Nietylko nie było w sejmach opozycyi bez 
względnej przeciw konttylneyi, ale przeciwnie była 
wyraźna dążność do jej mtahnia i wprowadzenia 
w życie narodowe, przez ten rnch, jaki załatwie­
nie interesów autonomicznych nadać musiało wszy­
stkim sejmom krajowym. P. Minister staun na re 
znlt&ta te zwrócił jnż uwagę Cesarza. Na radach 
Ministrów, które się odbyły z togo powoda, po­
stanowiono nietylko sejmów nie naglić do zamknię 
cia swych prac, ale zostawić im cały czas któro- 
goby potrzebować mogły, do załatwienia wszy­
stkich mt resów. Rząd znalazł w sejmach prawdzi 
wą i silną pedporę dla dalszego działania. Sejm 
galicyjski jako nieobradująey nie rntże tn służyć 
xa dowód lub za wyjątek. Sejm siedmiogrodzki 
zwołany zostanie jeszcze w tym miesią n , a rząd 
spodziewa się że pójdzie tak jak sejmy innr. Są­
dzi cn, że większość będzie miał po sobie. Wtedy 
nastąpi wybór posłów do Rady państwa, jak to 
Cesarz zapowiedział w swych odpowiedziach do 
deputacyj siedmiogrodzkich, gdyż miał pewne do 
tego daty. Z Chorwacyą toczą się nklady, i jtst 
nadzieja, ż i i sejm w Zagrzebia nie będzie teraz 
konstytucyi lutowej przeciwnym. Idzie jeszcze o 
niejakie waranki, które jak się zdaje, bęłą  mogły 
być przyjętemi.

Podróż Cesarza do Dalmacji przyczyni się nie 
mało do przyciągcienia Choiwitów. Opinia pu­
bliczna już do tej podróży przywiązuje wielką po­
lityczną wagę. P, byt w Dalmacyi Monarchy, może 
na wszystkie przyległe prowineye wywrzeć wpływ 
wielki. Książe Czarnogóry pjzdrowi Cesarza oso­
biście w Kattaro. Są pogłoski, że może przyjść 
do widzenia się z Sułtanem na granicach państwa. 
Podróż cesarska będzie otoczona wielką wojskową 
okazałością.

Z Belgradu donoszą, że przyszło wkomisyi eu­
ropejskiej do porozumienia się względem przy­
szłego tbwodu fjrteczuego twierdzy Belgrada.

Wojska tureckie zbierają Bię jednak na grani­
cach Serbii.

Wiadomości w L ’Europe frankfurckiej o wstrzy­
m an iu  przez P a lm e rs to n a  wszystkich kroków do 
Petersburga, p ikazała się zapełnię fałszywą. Pal 
merston chciał więcej ja k  Francya 1 dla tego 
n ie  przyszło d o  n o ty  zbiorowej. Ale poszły oBobne 
przedstawienia. Dzieaniki francuskie jnż nawet 
donoszą, iż Cesarz Aleksander przyjął przedsta­
wienia Fraucyi.

W a n z a w a  5 marca.

©  Warszawa przywykła jnż do grubych fałszów 
moskiewskich. Wiadomo że każdy raport jest je­
dnym kłamstwem, ale i z tych fałszywych donie­
sień moskiewskich można było przynajmniej wie­
dzieć, że ta a ta była potyczka. Teraz i tej rę­
kojmi doniesienia ich nie dają. Raporta bowiem 
opisują boje nie byłe, komponują szczegóły i roz­
syłają je po Earopie. Afiszowany biuletyn o zwy 
cięztwie pod Włoszczową jest doniesieniem o boja 
wymarzonym. To jnż za dalekie posunięcie się 
w kłamstwie, to jnż za wielki żart i lekceważenie 
publiczności całej Europy. Niewierny czy w War­
szawie tę bitwę wymyślono, czy też Czengery 
wziąwszy blisko Włoszczowy bez bitwy 30 wozów, 
bitwę samą wymyślił dla otrzymania nagrody i o- 
kłamał zwierzchność swoją — dość że bitwy Die 
było. Niema tego złego, coby na dobre nij wy­
szło, — więc i kłamstw; rosyjskie nie pozostaną 
bez dobrego skutku a mianowicie pomogą do prze­
konania, że rząd rosyjski w niczem nie jest w sta­
nie dać rękojmi prawdy.

We wtorek była rocznica wstąpienia na tron 
Cara Aleksandra. W. Książe na przyjęcia był po 
chmurny i kwaśny, przeszedł tylko przez salę, 
gdzie oczekiwali na niego dygnitarze i wyszedł 
zabrawszy z sobą marg. Wielopolskiego, nic do 
nikogo nie mówią'1. Może jnż wiedział, że donie­
sieniem o Włoszczowie wielkiego bąka palnął i 
dla tego był kwaśny i milczący. Zauważano na 
pokojach zamkowych o wiele mniejszą liczbę o 
sób z kondolencyą przybyłych, a mianowicie zau­
ważano nieobecność członków Rad powiatowych i 
zupełną nieobecność Rady Miejskiej warszawskiej. 
Był tylko Bam prezydent p. Zygmunt Wielopolski, 
ale napróżno stojąc w kącie, przeznaczonym dla 
reprezentantów miasta, oglądał się za nimi, nie 
było ż a d n e g o .

W. Książe Konstanty został naczelnym wodzem 
armii rosyjskiej działającej w Polsce. Ramzaj u- 
wolniouy od obowiązków mordowania ludności i 
pilenia wsi co z taką gorliwością spełniał.

Z pola walki wiadomości nie brak. Wystąpiły 
nowe oddziały powstańcze do działania, mianowi­
cie wzrosło znów powstanie w Podlaskiem i Lu 
boiskiem. Most na Wieprza przy Moszczanic zo­
stał spalony, jak donoszą prywatne wieści. Oddział 
powstańców za Miłośną pod Warszawą, zatrzymał 
pocztę i papiery rządowe zabrał. Tuli wyszedł 
z Ostrołęki z wojskiem w powiat dla p o l o w a n i a  
na powstańców. Nie widział ich jednak, albowiem 
powstańcy nie przed nim, lecz za nim chodzili. 
Powrócił więc bez niczego do Ostrołęki i w tych 
dniach wyruszył na drugą wyprawę. Mówią o po- 
uiyśluej dla nas potyczce w Łom żyńskim  powia­
cie (w Angastowskiem). Szczegółów jeszoze nic 
mamy. Rogiński (Raczyński) ustawicznie uciera się 
z Nosticem w okolicach Białowieży na Litwie. 
Powstanie zwiększa się w okol cach Pińska.

O działaniach oddziałów w Kaliskiem i w Kra- 
kowskiem i walkach tam stoczonych wiecie dale­
ko lepiej i prędzej od nas, dla tego o nich nic 
nie piszę.

Przesyłam wam natomiast kilka wyjątków zra 
porta gubernatora Radomskiego z d. 24 lutego Nr 
110, 112 i 113. (Tu korespondent nasz przytacza 
wyjątki ze znanych czytelnikom naszym raportów 
Naczelnika powiatn Miechowskiego, które w cało 
ści podaliśmy jnż przed 8 dniami, a które doszły 
były rąk gubernatora i przez niego załączone przy 
raporcie do wyższych władz cywilnych P. R. Ca).

Rozeizły się tu wiadomości o nowych potycz­
kach w Krakowskiem, których nie opisuję, albo­
wiem są one wam jako bliższym, lepiej znane, i 
nadal więc z teatru walki w Krakowskiem, Sando­
mierskiem i części Kaliskiego wstrzymywać się bę­
dę z przesyłaniem wiadomości.

W bliskości Warszawy pomiędzy Wiązowną a 
Glinianką przyszło wczoraj do krwawego starcia 
dla nas pomyślnego. Szczegóły później. Teraz do­
noszę tylko, co na własna oczy widziałem, to jest 
rannych kozaków i oficera, których wczoraj wie­
czorem na pięciu podwodach przywieźli, i także 
rannych żołnierzy dzisiaj na 3 podwodach przy­
wiezionych. Przy nich było kilkunastu kozaków 
rozbrojonych.

W Ostrołęckiem dnia Igo marca powstańcy to­
czyli bój z kozakami przy wsi Porembie i zabili 
kilku kozaków. We wsi zaś Przetycz blisko zna­
nego z 1831 r. Długosiodła, była dnia 28 lutego 
potyczka także z kozakami, w której zginęło 6 
moskali. Szczegóły o okrntnem zamordowaniu See- 
walda, są następujące: Kozacy i rota piechoty idąc 
w ślad za partyą powstańców Zameczka, który im 
potem zboezył i puścił ich przed siebie, dowiedzieli 
się, że zatrzymywał się w osadzie Wiśniówek, 
gdzie mieszkał nadleśny Ssuwald. Otoczyli dom, 
a znalazłszy w nim 2 pozostałych powstańców, za­
bili jednego, a drugi njść zdołał. Seewalda zamor 
dowali okrutnie, trupowi odcięli głowę i wyrżnęli 
z niej język. Zonę jego pokłuli lancami, włóczyli 
za nogi, pogruchotali głowę i złamali w niej ża- 
ara, porzucona już jako trup przyszła późnej do 
siebie i dotąd jeszcze żyje. Ta nieszczęśliwa ko 
bieta, znana i szanowana, jest z domu Janczewska. 
Siostrze pani Seewaldowej, przentrzelli recę. Na­
stępnie zrabowali i zapalili dom wraz z trapami i 
ranHymi, dwóch zaś parobków chcących uciekać 
lancami w ogień wepchnęli. Siostra pani Seewal­
dowej, młoda panienka, jakkolwiek z przestrzelo 
nemi rękami, potrafiła dowlec ciało siostry i tam 
u chłopa ją dotrzeżwili, ale nikt nie śmiał pojechać 
po doktora, lub dać znać do sąsiadów, więc bie- 
dae dziewczę mile drogi, brnąc we krwi własnej, 
pójść musiała do sąsiadów po ratunek. To komen­
tarz do znanego rozkazu W. Księcia o karności 
wojska i pielęgnowaniu rannych.

Przyjechał z Wilaa do Warszawy jenerał Bekle- 
wiszaw, do komisyi śledczej, celem poznania jej 
składa i sposobu postępowania. Kapitan, który w 
Krzywosączu i nad Gopłem odznaczył się rabun­
kiem, topieniem i dobijaniem rannych, nazywa się 
Tołmaczew. Biuletyny rosyjskie z p. Vidalem, u- 
kłada pułkownk jeneralnego sztabu Krzywonosow.

Z  p o d  O s t r o w la  3 marca.

Pod Ostrowiem przy kolei warszawsko - peters­
burskiej , do p. Seewald nadleśnego lasów rządo­
wych, należących do Brokn schroniło się dwóch 
powstańców. Goniący za nimi kazacy w liczbie 8 
czy 10 wpadli do domn, i owych biedaków, któ­
rzy się pod Btrych schronili byli, zamordowali. Wy­
wlekli z domn Seewslda, i zabili jak najokro­
pniej tłukąc nieszczęśliwego kolbami, i przeszywa­
jąc bagnetami. Mając go już za nieżywego obdarli 
zc wszystkiego, i porzucili. Wściekłość moskiew­
ska nie wstrzymała się i tu od pastwienia się nad 
płcią niewieścią. Żonę zamordowanego Saewaldo- 
wę, z domu Jańczewską, również jak i siostrę jej 
po okropnem obejścia się z niemi, zbite, pokale­
czone, z odzienia obdarte, w pół-zabite pod płot 
wyrzucają. Siostra mianowicie Seewaldowej miała 
obie ręce przestrzelone, które przestrzelił jej ko­
zak w chwili, gdy na klęczkach błagała litości dla 
siostry, wyciągając złożone obie ręce ku tym dzi­
kim mordercom. Podobnież slngi domu w okrutny 
sposób zbici, kolbami potłuczeni, pokaleczeni. Po 
tych krwawych gwałtach rzneiło się kozactwo do 
rąbanka. Dom zrabowawszy zupełnie zapalili , ró­
wnież i przyległe zabndowania gospodarskie. W 
stodole było czterech włościan młócących tam zbo­
że. Kozacy zatarasowawszy ich tam, stodołę za­
palili, i tych nieszczęśliwych żywcem tam spalili.

Jaż oddalali się, gdy jeden z tych rabusiów 
spostrzegł, że nieszczęśliwy Seewald jeszcze się 
poruszył. Wraca więc, nciua urn głowę, i rzuca ją 
psu, zachęcając do żarcia. A gdy to zwierze chłeptać 
krwi ludzkiej nie chciało, rozwścieklony kozak 
rzuca się i na psa, i pałaszem ucina mu głowę. 
Jedeu z kozaków wpadł do palącego się jaż do­
om, ażeby jeszeze eo porwać; towarzysze jtgo 
z uiedocieczouych powodów zastrzelili go przez 
okno.

Bliska sąsiadka Ssewaldów widziała n&zajntrz 
Seewaldowę i jej siostrę, obio jeszcze żyjące, ale 
w okropnym Stanin, a lekarze nie obiecywali, aby 
żyć mogły.

Młodzież polską z Francyi, którą wydali Prusa­
cy z Torunia, przywieziono do cytadelli w War­
szawie, i wzięto ją na śledztwo. Postępowanie ko­
misyi śledczej nio się nie poprawiło, a cenzura 
warszawska stała się o wiele surowszą i głupszą 
niż była przed powstaniem.

P o z n a ń  7 marca.

Pozwólcie mi zdać pokrótce sprawę z wypad­
ków i bojów w Kongresówce tuż przy granicy 
Poznańskiego od dnia 28 lutego do 2go marca 
wieczorem. Spraw-ozdanie moje polega na opowia­
daniu naocznych, całkiem wiarogodnych świadków 
a zarazem stanowi naukę, jak dalece najszczy­
tniejsze męstwo i poświęcenie jest bezużytecznem, 
skoro mu nie towarzyszy ład, snbordynacya i pe­
wna abnegacya z różnych słusznych czy nie słu­
sznych preteusyj starszeństwa wojskowego, wieku 
i powagi. Po tym koniecznym wstępie, przystępu­
ję do rzeczy.

Oddział powstańców zostający pod dowództwem 
młodego Kazimierza Mielęckiego, mającego przy 
sobie dwóch zdolnych oficerów, walczący tak szczę­
śliwie dnia 9 i 10 lutego pod Przedcczem, odpie­
rając tak zręcznie i z tak wielkiem powodzeniem 
wycieczki załóg moskiewskich z Włocławka, Ko­
nina i Koła, poniósł pierwsze znaczniejsze straty 
po połączenia swem z oddziałem jen. Mierosław­
skiego, pod Nową Wsią i Glnszynem dnia 21go 
lutego. Mimo tćj porażki ocalił Mielęcki swój od­
dział i nie przestawał nim niepokoić Moskali w  
całćj okolicy Konina, Koła i Włocławka. Siła te­
goż oddziała ograniczała się jednakże po spotka­
niu Głuszyńckiem tylko około 300 ludzi, po­
między którymi 40 koni wybornój jazdy, 70 ko­
synierów a reszta strzelców uzbrojonych po części 
w karabiny moskiewskie zabrane w Przedeczn. 
Oddział ten zajmował w ostatnich dniach miesią­
ca lutego obronne stanowisko w lasach hagaistych 
około miasteczka Kazimierza, główna kwatera by ­
ła w klasztorze Biniszewskim, pozycyi bardzo o- 
bronnój o 3/* m*li na północ Konina. W niedzielę; 
dnia Igo marca wyszła część załogi Konińskićj, 
w liczbie dwóch rot piechoty i sotni kozaków i  
zaatakowała Mielęckiego w klasztorze Biniszew­
skim. Dzięki nader obronnemu stanowisku udało 
się naszym atak szczęśliwie odeprzeć. Moskale 
siraciwszy 28 ludzi w rannzch i w zabitych co­
fnęli się pod wieczór do Konina: nasi mieli dwóch 
ludzi zabitych, czterech rannych.

Tegoż samego dnia, to jest w niedzielę Igo 
marca, o lćj zrana, przeszedł granicę Kongresów 
ki między miateczkami Witkowem a Miełżynem, 
pod wsią Radłowem i Babinem, oddział Poznań­
ski pod dowództwem majora G. i innego, walecz 
nego oficera kawaleryi, którego nazwiska nie za­
mieszczam tutzj, bo go nie widzę w urzędowych 
sprawozdaniach z tych wypadków, a kompromito­
wać go nie chcę. Oddział ten liczył blisko 150 u- 
łanów, 200 Btrzelców zbrojnych w gwintowane 
Bztacory z bagnetami i 100 strzelców uzbrojonych 
w dubeltówki. Przeprawiwszy się "szczęśliwie, bez 
przeszkody ze strony patrolujących Prusaków, 
przez granicę, ruszył oddział Poznański w kierun­
ku miasteczka Kaźmierza i połączył się o godzi­
nie lOtćj wieczorem Igo marca, może w cztery 
godziny po utarczce w Binissewie, z oddziałem 
Kaźmierza Mielęckiego. Oba połączone oddziały 
przedstawiały siłę blisko 600 dobrze uzbrojonych 
ładzi, która pozostając w posiadaniu Biniszewa lub 
cofając się w lasy Slesińskie, mogła liczyć na do­
bre powodzenie.

Tymczasem wydarzył się, a opowiadamy tu tyl­
ko fakta nie obwiniając nikogo, wypadek nastę­
pny. Oba oddziały, Mielęckiego i Poznański G-go, 
obozowały w Biniszewie i pod Biniszewem oso­
bno, jakkolwiek kilkunastu strzelców Poznańskich 
zamieszało się do szeregów Mielęckiego. Około go­

dziny 5tój zrana w poniedziałek 2go marca, spo­
strzegł Mielęcki, któremu poprzednio nikt o tem 
nie doniÓBł, że G.,.go oddział ruszył z miejsca w nie­
wiadomym całkiem kierauku i że już nie za j­
muje wczorajszych stanowisk. O powodach tego 
nadzwyczajnego a raczćj całkiem niezwyczajnego 
w dziejach wojen kroku dowódzcy oddziała Po­
znańskiego, nie jesteśmy dostatecznie i a p a ty c z ­
nie zainformowani. Ogmiczając się tedy oa rilaey ' 
faktu, nie domieszczaray uwag. D ś ć  tedy, nie by ­
ło już G, o godzinie 5 tćj zrana 2go msrea ńa 
miejscu. Mielęcki widząc się za słabym, aby mćdz 
stawić dostateczny opór załodze Kcn ńskićj, która 
eo chwilę wczorajszy atak ponowić mogła, wyru­
szył z Biuiszewa i puśrił się między 6tą a 7mą 
zrana za G., o którym mu przecież doniesiono, te  
się ze swym oddziałem udał w kierunku napowrót ku 
granicy pruskićj. Posuwając się pospiesznym mar 
szem za G., spostrzegł nareszcie Mielęcki oddział 
G. około godziny lOtej zrana w odległośei 3000 
kroków przed sobą, między ^sism i Dobrosolowem 
a Mieczownicą, z których druga leży wśród blót 
na najpołudniowszym cyplu jeziora Powidzkiego. 
W tćj to chwili nkazał się naszym od lewego 
skrzydła, silny zastęp Moskali, 5 roty piechoty i 
dwie sotnie kozaków, którzy przyśpieszając biegu 
zdołali uprzedzić M.elęekiego i zajęli zabndowania 
wsi Mieczownicy, przecinając t3m semem koran- 
nikacyą między oddziałami Mielęckiego a G,..go Pie­
chota moskiewska, którćj karabiny niosły na 800 
kroków, nie posnwała się naorzód i sypała tylko 
gęsty ogień na strzelców Mielęckiego rozwiniętych 
w tyraliery; za to rzucili się do szirży kozacy, 
ale przyjęci celnym ogniem naszych strzelców i 
natraciwszy bardzowielu ludzi cof jęli się ku piecho­
cie. Wtedy to wyruszyh część moskiewskiej piechoty 
z zabudowań M eczowr.icsich, i zaczęła przeć na­
szych na bagna za wsią. Kompania strzelców z 
Trzemeszna (oddziału poznańskiego) jedynie czynna 
w tym bojo z całego oddziału G...go spostrzegłszy 
to, rzuca się pod dowództwem młodego M ... swo­
im na pomoc. Chciało jednakże nieszczęście, żs 
znalazła w drodze bagno i głęboki rów napełnio­
ny wodą. Na rozkaz ewago dowódzcy pjzsszxodf 
przebyto brnąc po szyję w wodzie, ale broń i ła ­
dunki zamokły, tak że mało która strzelb; dawała 
oguia. Moskiewska piechota, która zawiesiła swój 
atak na chwilę z powodu dy Rersyi z przeciwnej, strony 
przez kompanią tremeszceńską, przerżnęła się znów 
naprzód, a nasi nie wspierani przez re*ztę oddzia­
ła G...go, który już się był zanadto oddalił, n.nsieli 
cofać się pod gradam kul moskiewskich przez 
niebespiecznc bagao, w którem kilkunastu naszych 
poległo, między innymi mkdzicDiec pełen nadziei, 
Kazimierz Trąpczyń*ki z Poznania.

Jnż p o  p rz e b y c iu  b jg a a ,  między Mieczownicą a 
g ra n ic ą  p ru s k ą , pokazał się naszym od lewego 
B krzyd ła  nowy oddział moskiewski, ułani i p:e 
chota, którego ponowione szarże i ataki wparły 
czę ść  naszego 10 razy mnisjszsgo oddziała w g ra  
nicę W. Ks. Poznańskiego. J  izda nasza i oddział 
s trz e lc ó w  w niewiadomej nam liczbie, przerżnęli s>ę 
jednakże napowrót do Kongresówko

Prusacy, którzy w chwili przejścia oddziału po­
znańskiego przez granicę do Kongresówki dawali 
znaa Moskalom puszczaniem rsc ze Strzelu3, ob­
sadzili następnie granicę w chwili jak Bię toczył 
bój pod Mieczownicą. Strzał do kapitana p ra­
skiego Nitscha s 6go pułku piechoty, który za­
trzymywał na granicy wozy z naszymi rannymi, 
o ezem dotąd wszystkie już dzienniki tyle pisały, 
był rzeczą czyeteg; przypadku.

Straty moskiewskie w spotkaniu pod Miecso- 
wnicą były bez wątpiecia równe jeżeli nie zna­
czniejsze cd naszych. Mianowicie ucierpieli koza­
cy; z piechoty poległ jedan oficer. Nasiych ran- 
Dydi jest 52, zabitych kilkunastu. Rtnaych, któ­
rych mogli doścignąć, djbijali kozacy lancami. 
Ranni nasi leżą w pogranicznych wsiach i w mie­
ście Wrześni, kilkunasto z nich przewieziono do 
lazaretów paznsńskich Prusacy obchodzą się z ni 
mi po ludzku, eo dla nas rzeczą akztnieraiss po­
żądaną, choć wcale niespodziewaną. Dotkliwą jest 
strata broni i smnnicyi, z której wide dostato 
się -iw ręce Prusaków. Duch nieupadł, i zap&ł 
mimo dotkliwych strat wzrósł jiszcze a żegdy- 
by dowódzca oddziału Pczaańakiego był nmiał 
pozostać w zgodzie i karności z Mielęckim, rezul­
tat byłby musiał być innym, rzecz t&kże oczywi­
sta. Zresztą nie ma wątpliwości, Ż3 polieya Po­
znańska usługująca z niesłuchauą skrzętnością 
Moektlcm. pośpieszyła zawiadosnić w jska moskiew­
skie o zamierzonym ruchu Poznańczyków. Ztąd ta na­
gle zjawiło się kilka tys'ęey Moskali między Koninem 
a Słupcą Nie dość na tom, wyd-sł przebywający tn 
ąjont moskiewski, pułkownik von Weymarn, za nie- 
wątpliwem pozwoleniem po'icyi i władzy wojsko­
wej, dnia 4 marca rano , po niemiecka biuletyn 
w styla biuletynów Dziennika Powszechnego. Białe* 
tyo ten wyszedł bez p .dpisu, a odpowiedzialność 
za niego wzięła na siebie redakcja usługującej 
Moskalom Posener Ztg. Z ,cna a prześladowana 
dla tego niesłychanie przez pdicyę Ost deutsche 
Ztg zaprotestował w imieniu wszystkich poczci­
wych i liberalnych Niemców przeciw niegodziwym 
blużaierstwom wydanego tu biuletynu moskiew­
skiego 3 marca, którego osnowę znacie jaż  zape­
wnie dotąd skądinąd.— Otóż i pokrótce przebieg 
wypadków nad granicą Pozaaó^ką od Igo do 3go 
marca. Moskale zgromadzili w skutek tego do 
7,000 ludzi od Kai sza do Konina, z których nic 
ruszyć nie mogą, obawiając s;ę , niewiadomo czy 
słusznie, jakiej nowej wyprawy z Poznańskiego *).

Przehodząc do innego przedmiotu, donoszę 
wam, Ż8 dzisiaj zapadł wyrok w sprawie gimaa-

*) Z innych korespondencyj i od przybyłych osób nam 
wiadomo, że Btrata w samym boju ze strony polskiej była 
do 20 poległych. Lecz właśnie w ch wili boju spie­
szyli połączyć si j z oddziałem pr znaóskim gimnnzyaśt-i 
z Trzemeszna w liczbie trzydziestu kilku, a jfcdąc na 
wozach napadnięci byli z nienaeba przez szwadron 
ułanów moskiewskich i wymordowani podobno wszyscy. 
Między pochwytanymi przez osadzające granicę wojska
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zyastów o stowarzyszenie historyi polskiej. Z 58 
oskarżonych wskazano pięcia na cztery tygodnie; 
innych na 3, 2 i jeden dzień więzienia.

B e r l in  7 marca.

5  Co się Htało z konwencyą prasko-rosyjską? 
pyta cała prasa europejska, usiłując nadaremnie 
zbadać tajne głębie dyplomacyi, w których się 
chwilowo ukrył ten wąż morski, spłoszony krzy­
kiem zdumienia i zgrozy całego świata cywilizo­
wanego, zaledwie się pokazał.

Jeden z kontrahentów zaparł się jej prawie aż 
do imienia, postępując jsk  winowajca, który schwy­
tany na gorącym nczynkn, usiłuje nadać mu jak  
najmniejsze zuaczenic, aby wymknąć się z rąk 
sprawiedliwości. Dragi kontrahent zaś, strwożony 
aożebuemi następstwami, uważał za lepszą, przy­
znać się otwarcie do zawartej umowy, ale dla 
zmniejszenia winy i surowości sądu, powiada, że 
ona mu była narzuconą, że tyUo niechętnie do 
niej przystąpił, i ta dopiero po usunięciu z niej 
propozycyj dalej jeszcze sięgających; że wreszcie 
bynajmniej się przy niej nie upiera, jako niepo­
trzebnej i dla siebie bazpcżytecznej. Ktoś trzeci 
wtajemniczony głosi, że konwencyą nie jest jeszcze 
ratyfikowaną, że nie jes t nawet jeszcze ostate­
cznie umówioną, i że do tej chwili toczą się u- 
kłady, celem ściślejszego określenia główniejszych 
warunków. Jeszcze inna w trsya tw ierdzi, że 
w skutku przedstawień mocarstw zachodnich obaj 
kontrahenci odstąpili od umowy, i że już w tej 
chwili uważać ją  można za unieważnioną, za 
niebyłą.

W szystko to nie jest niczem więcej jak bardzo 
dziś zwyczajnem matactwem dynlomatycznem: i 
to co p. Bismark mówi, i to co książę Gorczaków 
mówi, jak  nie mniej i to co ów o trwających 
dotąd układach, i co ten o unieważnieuiu konwen- 
cyi prawi. Konwencyą jest co do treści i co do 
formalcości aktem skończonym, obowięznjącym, 
istniejącym nie tylko na papierze, lecz w czynie 
i w wykonaniu.

Kto tego bismarkowego węża morskiego chce 
na własne oczy widzieć, i przekonać się osobiście
0 jego istnieniu, niech uda się na pogranicze Kró­
lestwa pruskiego i polskiego. Tam będzie miał 
sposobność, nie szukając jej, doświadczyć na wła­
snej osobie sku ecznośei warunków konwencyi. 
Niech się w Poznaniu da poznać pełnomocnikowi 
moskiewskiemu i zapyta go, na mocy jakiego to 
prawa oa tam siedzi, i co to za konszach y pro­
wadzi z policyą i armią prm>ką? Niech się prze- 
jedzie do Ostrowa, i sainformuje się u tamecznej 
cywilnej lub wojskowej władzy, według jakiej to 
nieznani j  dotąd umowy zbrojne oddziały moskie­
wskie przechodzą granicę pruską i w jakim celu? 
Niech przypatrzy się w pogranicznych Król stwu 
Polskiemu prowincyacb, na Szląsku, w Poznań- 
skiem, w zachodnich i wschodnich Prnsiech, usłu­
gom policyjnym i wojskowym, oddawanym Mo­
skalowi, i dowiti się, co to za prawo do nich o- 
bowięzuje, czy dawna umowa kartalowa czy dzi­
siejsza konwencyą? Niech się wreszcie ośmieli, za 
pewniwszy się wprzód względom dennucyacyi pę- 
licyi pruskiej, zajrzeć do Kiólestwa Polskiego, aby 
się na własne oczy przekonać, czy to prawda czy 
fałsz, że oddziały wojska pruskiego przekraczają 
granicę polską i zapuszczają się nawet o kilka 
mil drogi w głąb k raju?

Wszystko to, jako i sama konwencyą, może być 
dyplomatycznie stokrotnie zaprzeczonćm, faktycznie 
istnieje przecież i istnieć będzie, dopóki powstanie 
nie zostanie przytłumionćm. A jeżeli mocarstwa za­
chodnie z trochę większym niż doląd przyciskiem
1 na seryo nalegać będą, na Prusy, aby się n-;u 
traloie zachowały, gabinet dzisiejszy ogłosi pro- 
wineye pograniczne, w szczególności W . Ks. Po 
znuńskie, w stanie oblężenia, aby mógł dalćj, sil 
nićj jeszcze niż dziś, posiłkować swego sprzymie­
rzeńca. Nie zabraknie mu do takiego kroku głu- 
sznych na pozór powodów. Staałsanzeiger wskazał 
już na nie, zdając sprawę z pogianiczićj utarczki 
zbrojnego oddziału polskiego z Księstwa z mc ska­
lami. Wspomniał o teroryzmie partyi ruchu, o da­
wno f rzygotowanćj organizacyi do powstania, 
potrzebie powiększenia armii w Księstwie. Słaats- 
anzeiger nie zważa wcale na to, że dopiero are­
sztowania własnych poddanych, rewizye domów 
kościołów w celu szukania korespondencyj, broni 
i amunicyi, zatrzymywanie i wydawania przeje­
zdnych, czynne posiłkowanie moskali przez policyą 
i wojsko pruskie wewnątrz kraju i ca  pograniczu, 
wywołały tę agitacyą w Księstwie. Jnż lord Pal 
merston zwrócił na to uwagę rządu pruskiego, że 
konwencyą może się stać powodem do niespokoj- 
ności pomiędzy ludnością polską w Prusiech, dra 
żniąc i jątrząc jćj narodowe uczucia.

Nie oznaki więc sympatyi europejskić', cni obra­
dy pruskićj izby piselskrćj wznieciły tę agitacyąj

„Staałsanzeiger,* twierdząc to, sam z sobą jest 
w sprzeczności, skoro równocześnie mówi o dawno 
przygotowaućj organizacyi do powstania. Agitacyą 
tę, jeśli jest jaka, rozniecił sam rząd postępowa 
niem swojem. Przeciw temu to postępowaniu wy 
mierzoną była iuterpelscya Kantaka. P. Bismark 
uznał postępowanie ta za legalne i sprawiedliwe. 
Uzna za takie, wątpić oie można, i ogłoszenie Księ 
stwa w stanie oblężenia. A jednak będzie to tyl 
ko pozór, służący do pokrycia czynnój kooperacyi 
w przytłumieniu powstania w Królestwie, bo rząd 
sam, jestem o tćm jak  najsilnićj pnekoaany, ani 
wierzy, ani oczekuje, aby powstanie i w Księstwie 
wybuchnąć miało. Z  szalonćm wyobrażeń,ecu swo 
jem o egzy8ttncyi Prus i o egzystencji Polski, ga­
binet Bismarka, jeśli chce być w zgodzie, nie mo­
że iuaczćj postępować. Musi konsekwentnie dążyć 
wczelkiemi drogami i środkami do zagłady naro 
dowcści polskićj. W dążeniu tćm spotyka się stron 
nictwo taodalne pruskie z stronnictwem niemiec; 
kiem rządzącem dotąd w Petersburgu. Wspólne > 
solidarne ich działanie jest ostatnim warunkiem ich 
egzystencyi w Prnsiech i Rosy i. Upadek jednego 
pociągnie za sobą rychlćj lub póżuićj upadek dru­
giego. Jedno i drugie instynktowo go przeczuwa. 
Wiążą się więc z sobą na śmierć i życie, i zwy­
czajne protestseye dyplomatyczne związku tego nie 
rozbiją. Dopóki się to nie stanie, konstytucyjne 
swobody w Prnsiech i liberalne reformy w Rosyi 
i w Polsce pozostaną czczćm słowem. Powstanie 
polskie jest ciosem wymierzonćm przeciwko temu 
związkowi. O tyle p. Bismark, koryfeusz tego zwią 
zku," jak go W aldek nazwał, ma racyą, że powsta­
nie to jest i przeciw Prusom zwrócone. Konwen-

cya była aktem konieezności w interesie własnćj 
obu stronnictw obrony. Książe Gorczakow mógł 
z stanowiska partyi rosyjskićj nie bez powodu o- 
świadesyć, że mu konwencyą została narzuconą, 
narzuconą przez wpływ partyi niemieckićj. W. ksią­
żę Konstanty jest zapewne tegoż samego zdania.

P a r y ż  4 marca.

B. Nic nowego nie mogę donieść coby zmieniło 
dotychczasowe położenie, której oczekującem na 
zwać można. Słyszymy głosy, które choć ze ści- 
śuiętem sercem powtarzać nie przestaniemy. Mó­
wią Polakom Durez — Jak przy osobach drogich 
które bolesne znoszą operacye zwykło się z za­
krwawionym ale pełnem nadziei sercem dodawać 
otuchy, tak i my zdała bez niebezpieczeństwa (co 
stanowi naszą znowu boleść) powtarzać musimy 
ponurą do cierpliwości zachętę. Bo nieobcesowo bio­
rą się statyści do dzieła a dyplomacya kulejąc jak  
ksiąto Talleyrand postępuje. Zwykle bulletyny 
z ycięstw dodają bodźca negooyacyom. Nam da­
s' ć będzie bulletynów życia. Resztę spodziewamy 
się siła opinij dokona.

Mamy już szczegóły o wielkim meetingu w 
Sztokolruie. Odbył się w gmachu Banku. Progra­
my ogłosiły wszystkie dzienniki z podpisem dwu­
nastu ordonatorów z których dziesięciu jest deputo­
wanych a  z tych trzech ze stanu włościańskiego 
Oprócz subskrypcyi i innych propozycyj oświad­
czono jeszcze wśród grzmotu oklasków egzekra- 
cyą Rosyi a jeżeli mcżaa więcej Prusom. Postano­
wiono także posłać adres do Polaków na ręce 
ks. Czartoryjakiego w Paryżu.

Gotuje się w Londynie także walny meeting, 
którego prezydencyę przyjmie zapewnie Lord-Ma­
jor. Dawniej raz się był wymówił, ale po manife­
st icyi parlamentarnej która tak jawnie wystąpiła, 
niewątpią, że ten wysoki dygnitarz zajmie krze­
sło prezydyalne. W tym celu miał miejsce przy 
gotowawczy prywatny meeting u p. Tausend.

Powiadają, że bliski krewny pana Montalemberta 
udał się do Polski, dla wzięcia udziału w powsta­
niu.— Z Meksyku niema zadawalniającycb wieści 
z tego powodu, iż nie ma buletynów pochodu ku 
Pusbla. Jen, Forey estrożuie widać działa. Wieść 
chodzi, że ma być wysłany jeden z marszałków 
dla objęcia dowództwa i przyśpieszenia rnebów. 
Osobiście nic dąję wiary tej pogłosce, bo znając 
ta lenta wojskowe jenerała Forey i jego w najwyż­
szej sferze militarnej położenie, wątpię, ażeby mu 
ten rodzaj upokorzenia został przysądzony.

Ksiądz Gratry miał kazanie ostatniej niedzieli; 
miał też i O. FeI.x w Notre-Dame i wyraził się 
w sposób najgorętszy dla sprawy naszej.

Jednomyślność narodowych uczuć we Francyi 
niewątpimy, żo przełamie wiele przeszkód i zała­
ta i wiele dyplomatycznych trudności.

P a r y ż  5 marca.

pruskie, jest większa część którzy nie byli w Kongre­
sówce i albo tam dopiero spieszyli', albo poprostu 
schwytani byli w pobliżu granicy lodzie za innymi idący 
interesami. Liczba pochwytanych ma dochodzić do 
25ó, Prusacy po ludzku z nimi się obchodzą. P. R. Cz.

Nord i Rosyanie bawiący w Paryżu przeczą z u 
danem oburzeniem, aby wojsko rosyjskie dopu 
szczało się w Polsce okrucieństw, zapewniają, że cha 
r.k ter żołnierza rosyjskiego jest Lgodny. Łago­
dność wojska rosyjskiego pokazała się r. 1791 w 
r r a z i  P ra g i , w  r . 1831 w  rz e z i O azm ia n y , i  tę  la  
godność rozszerzył r. 1861 rząd rosyjski w spo 
sób malujący dobitnie liberalizm i szlachetność po 
lityki petersburskiej. Rząd ten, przewidując a ra 
czaj wywołując wypadki, dał rozkaz wybrania 
pułków uralskicb żołnierzy niecbrześciańskicb albo 
świeżo ochrzczonych: Baszkirów, Kirgizów, Kod 
weuów, Czermesów, Mordwinów, Czuchońców itd. 
wcielić ich do pułków stojących w Polsce. Krok 
ten, nieznajomy dotąd Europie, jest pewny i on 
tlómaezy nam rzezie, rabunki, pożogi wojska ro 
8) jakiego w Polsce, a nawet strach oficerów przeć 
żołnierzem. Krok teu dowodzi także, że rząd ro­
syjski pragnął oddawna rozlewu krwi w Polsce.

Francya odetchnęła tak dobrze jak  Polska z o- 
b iwy o los jenerała Langiewicza. Jenerał ten no 
sobistnił, że tak powiom, w ochscb Zachodu bohs 
terską walkę Polski. Choć krótko, Monitor wvraża 
się zawsze przychyluio dla sprawy polskiej. Podo 
buie wyrażają się wszystkie inne dzienniki. Chari 
vari i lllusłracya zaczynają dawać ryciny polskie. 
Składki śpiesznie się zbierają. Mapy Polski są po 
wszystkich bs:ęgaruiscb. Książę Napoleon nie uda 
się na ślub księcia Walii, będzio więc mógł prze 
mówić w senacie za Polską dnia 10 lub 11. t. m 
L czne meetyngi zbierają się za Polską w Anglii 
Szwecyi i we Włoszech. Zapowiadają wielki mee 
tyog w Guildhall.

Zdałem sprawę, według źródeł poważnych, zne 
gocyacyi Francyi, Anglii i Austryi o Polskę. Wy 
chodziłem z pewnika, że ma być posłaną do Pe­
tersburga nota wspólna, że na tę notę zgodziła się 
Anglia i że Austrya zgodziła się na nią tylko w 
zakresie wykonania traktatu wiedeńskiego. Dzien­
niki zachodnie zdają się utrzymywać, że Anglia 
nie zgodziła się jeszcze na notę, że się jeszcze 
namyśla. Nie sądzę, aby tak było, a przynajmniej 
togo pragnę, choć wiem co może robić Aoglia. 
Mam powody mniemać, że Anglia namyśla się jo 
dynie nad środkami poparcia noty, to jest nad in- 
t rwencyą. Pod ostatnim względem panuje dotą 
niepewność. Dzienniki angielskie powtarzają za 
lordem Palmeratonem: A ngla ma prawo interwen­
ci i w sprawie Polski, ale nie ma obowiązku. Zmia­
na ich języka w sprawie polskiej jest prawdziwie 
zadziwiającą i tlómaezy się jedynie przez obecność 
w Londynie księcia Pruskiego. Korzystają z tego 
dzienniki francuskie i wykazują ciągłą nieszcze 
rość Anglii. Esprit Public zapewnia, że kiedy 
Morning Post ofiarował Francyi Ren za wojnę 
Polskę, w tym samym czasie lord Russell pośred­
niczył z innem państwem środki sprzeciwienia 
się temu. Usposobienie jednak opinii wAnglii jest 
dobre i niemal natarczywe; ostatnio rada ministrów, 

tóra miała na celu sprawę polską, trwała pięć 
jodzie. Można z tego wnosić, że gabinet angielski 
myśli nareszcie coś uczynić. Lord Russell wic, że 
Cesarz Aleksander odepchnął wszelkie dypl ma. 
tyczne przełożenia, że rachuje na siłę swych wojsk 
>arbarzyóskich. Wie także, że Francya nie myśli 

psluchżć rady Morning Posta i zabierać prowincyj 
nadreńskich, że chciałaby poratować Polskę bez 
osobistego interesu. Gdyby Anglia przechyliła się 
stanowczo na stronę czynnej interwencyi, dzieło 
nie byłoby trudne i wskazują to życzliwe nam 
dzienniki. Należałoby wrócić do planu, o którym 
myślano r. 1855 i uzupełnić go. Siacie proponuje, 
aby Anglia blokowała Kronstadt i brzegi bałtyckie, 
aby Francya posłała Dunajem 30,000 wojska i a- 
by Austrya złączyła się z nią z wojskiem galicyj 
sfc;em, które może być podniesionem do 80,000.

La France, która ogranicza się ciągle na żądaniu 
kon8tytucyi dla Polski wie, że Cesarz Aleksander 
nie mógłby jej dać bez dania konstytuoyi Rosyi. 
Dla tego to namawia Cesarza Aleksandra, aby dał 
konstytucyę tak Rosyi jak  Polsce.

P. Billault ma odczytać w senacie nie notę wspól- 
uą, jakiem był dawniej doniósł, lecz list Cesarza 
Napoleona do Aleksandra II.

Sfery rządowe mówią, że połowa marca będzie 
ważna dla Polski. Czy dla tego, że dnia 16go bę­
dą imieniny Cesarzewicza ? Czy Cesarz przemówi 
w tej okoliczności ? Zapewniają, że Cesarz ma po­
wołać pod broń rezerwę, która liczy 140,000 ludzi.

Spodziewają się ważnych wypadków w Rumunii.
P. Fournier odebrał rozkaz udania się do Szto- 

kolmu i objęcia ambasady.
Rozeszła się pogłoska, że Cesarz dał lub myśli 

dać rozkaz jenerałowi Forey zawarcia traktatu 
z Juarezem i opuszczenia Meksyku. Pogłoska ta 
sprawiła wielką radość i nikt w niej nie widział 
ubliżenia dla Francyi. Meksyk nie może obrazić 
takiego państwa jak Francya. Z resztą Francya 
może wziąść odwet występując czynnie w sprawia 
polskiej. Cokolwiek nastąpi, wojna meksykańska 
nie może przeszkodzić Francyi w wystąpieniu prze­
ciw Rosyi.

Wszyscy się zgadzają, żc P. Drouyn deLhuys, 
który będąc dzieckiem bawił się na kolanach Ko­
ściuszki, jest bardzo dobrze usposobiony dla Pol­
aki i że czuje potrzebę pośpiechu. Depesze i me- 
moryały. Które posyła do barona Gios dla oświe­
cenia lorda Russella, mają być dobrze wypraco­
wane i mają stósownie do tradycyi polityki cesar 
sk iej, unikać uznania rozbiorn Polski. P. Drouyn 
de Lhuys miał oświadczyć kategorycznie hr.Goltz, 
że Francya nie ścierpi zgwałcenia neutralności 
przez Prusy. P. Valbozen nie zostanie odwołany 
z Warszawy.

Zmiana ministerstwa w Madrycie ma być ko- 
izystną dla polityki frrancuskiej.

Papież jest znowu chory. Zajmuje to Włochów 
przekonanych, że śmierć Papieża ułatwi uzupełnie­
nie jedności włoskiej.

P. Rosman zażądał upoważnienia na wybudowa­
nie w Paryżu synagog-; dla polskich starozskoa- 
oyeb, ale iząd mu go odmówił.

C a r o g r ó d  27 lutego.

Wiadomości z Polski to nasz pokarm codzienny, 
łakniemy go niewypowiedzianie, choć krwią i łza­
mi zaprawny. Bez deklamacyi powiedzieć można 
z własnego smutoego doświadczenia, żo miłość i 
tęsknota za krajem wzrasta w miarę odległości, 
jaka nas od niego dzieli i różnic, jakie w obcych 
społemeń8lwach ^nachodzimy. Pytać jak żyją Po­
lacy na wschodzie Wśród tego zepsucia moralne­
go, co ani sercu ani umysłowi me daje żadnego 
zasiłku, byłoby szyderstwem. Wszyscy dziś du 
szą w kraju rodzinnym, a wielu pociągnęło już 
stęsknionych nad Wisłę szukać choć śmierci wspó 
nćj, by na własućj ziemi kości położyć; ci 
co zostać zniewoleni, składają wdowi grosz swój 
i łożą starania, aby dopomódz komu potrzeba na 
drogę. A wieleż to zachodów i ostrożności potrze 
ba, aby uniknąć argusowego oka ambasad. Z po 
m iędzy  wszystkich mocarstw Turcya jest nam dziś 
m o lo  n a jZ y c tliw 8 zą , a to li S e rb o w ie , R u m u n i i B a l
gary, za naszą przychylność dla ich słusznćj spra 
wy od wdzięczają się co cajmnić; obojętnością. Są 
chwile, w których mimo najszczerszych chęci nie 
można być wyrozumiałym ani tolerantem; ajednój 
takićj chwili potrzeba, by ją  całe życie pamiętać 
W braku niosfciowsko-bnłgarakiego dziennika, za 
stępuje go w sprawie naszćj katolicko-bnłgarski 
powołany niedawno do życia pieniędzmi polskie 
mi, na to chyba, aby rzezie bezbronnych i do 
brony zmuszonych nazywał buntem. Sarbiiki W i 
dow Dań i Zkgrzebski Pozór nie ustępują Bolga 
ryi, ale już to mnićj oburza, zawsze jednak służy 
za dowód, że szkoła słowiańskich filologów, nie 
wypiera się identyfikacyi z carskim systemem, łeb 
uczucia i interesu należą do harmonii zupełnie in 
nćj niż nasze.

Jak  wiara tak i obyczaj wschodni stanowił 
świat inny, w sobie zamknięty, a wcale różny o( 
zachodniego. Nie idzie tu o próżne nazwy lub nie 

aczące odcienia obrzędu, interesu lub różnic na 
cyonaluycb, ale o całą przeszłość co swą tradyeyą 
wyhodowała nowo pokolenia stawiając je przeciw 
sobie z nierównym orężem, siłą ducha i pięści. Le- 
pićj zabezpieczyć się od podobnego pojedynku, niż 
go szukać dobrowolnie. Barbaryzm i ciemnota, znsj 
dą się ze swem pokrewieństwem i pogodzą zawsze 
by urągać te-nu czego in» n>e dano. Diwnem jest 
ża kiedy na zachodzie sympatya dla sprawy poi 

ćj budzi się w ludach a nie w rządscb, u Sio 
wian przeciwnie wyższe klrsy narodu nielicznie 
odzywają się za nami, kiedy la i  tymczasem, u 
waża powstanie za bunt przeciw prawosławnemu ca 
rowi. Daremneby były na to perswazye, jeden za 
rzut przeciw nam wystarczy, a takim zarzutem być 
może np. że w poście jemy z masłem itp.

Pólityka francuska z dniem każdym słabnie na 
wschodzie i można by ją  nazwać zupełnie jałową 
W Egipcie rządy Izmaiła paszy rozpoczęte szere­
giem użj tocznych reform z charakterem organicz 
nym i muzułmańskim, oddalają na długo zachcian­
ki Francyi. Nietylko w Grecyi, ale w Serbii i Ru- 
munii nowy zwrot polityki angielskićj nie pozo­
stał bez następstw, i zdaje się, ża był szczerym 
jo mu wierzą bardzićj niż przedtem, Serbia ma się 
przychylać ku zaręczeniom Anglii obiecującym 
zwrot fortec na drodze powolnych układów. Idzie 
tu wszakże o lud, który pała nienawiścią przeciw 
Turkom i chęcią rycbłój walki. Trudności jakie 
przedstawiają obecne koofer. ncye białogrodzkie nie 
są zbyt ważne, aby na tćj drodze stracić nadzieję 
porozumienia, 400,000 dukatów wymagane przez 
i8ięcia Michała jako wynagrodzenie za budowle 
grunta objęte okręgiem fortecznym, mogłyby wejść 
jako kompensata na rachunek indemnizacyi za ma 
5ątki emigrantów tureckich. Serbia domaga się 
również oznaczenia granicy wzdłuż rzeki Driny, 
spodziewając się w tem znaleść strategiczne ko­
rzyść, jakoteż wydalenia Turków z Izwnraka przy­
byłych tam z U8zycy i Sokoła. W kontereucyach 
Anglia z pomocą Austryi odgrywa rolę pośrednika 
usiłując skłonić rząd turecki do ustępstw. Serbia 
od czasów powstania polskiego więcćj jest niezde 
c> do wartą i wyczekującą; nie zaniedbuje przecież 
uzbrojeń. Warsztaty wojenne i prywatne zajęte są 
irawie wyłącznie potrzebami armii. Artylerya wy- 
osząca 100 dział organizuje się w baterye. Kilka 

dział oblęiniczyeh zdradza zamiary Serbii. Do 
siedemdziesięciu tysięcy gwardyi miało ju t  dostać 
broń. Zapewniają, że drugie tyle dałoby się u- 
nzbroić. Wyjazd żony księcia Michała na całe la ­

to do Wenecyi, tłómaczą oczekiwaniem bombardo 
wania Białogrodu.

Z drugiej znów strony Tarcya niezapomina o so 
bie. Powołanie do broni wszystkich redyfów (re­
zerw) daje jej możność wystawienia nad Dunajem 
około 80 tysięcznej armii. Trzy korpusy obserwacyj­
ne gromadzą się już w Widdyniu, Sofii i Prystynie. 
Do Carogrodu ciągle przybywają wojska z Azyi 
stąd zaś niezwłocznie i pocichu udają się do Ru- 
melii. Fuad pasza jako minister wojny rozwija 
czynność niezwykłą. Zapewniają tu ta j, że najdalej 
w początkach kwietnia można będzie zawyrokować 
o pokoju lub wojnie na cały rok bieżący. Zwią­
zek Serbii z Rumunią znajduje nową rękojmię w 
wyborze p. Magazynowicza na reprezentanta serb­
skiego w Bukareszcie. Uchodzi on za człowieka 
oświeconego i niezbyt usłużnego dla Rosyi. Posa 
da ta ma być s ta łą ; przywiązana jest do niej pen­
s ja  roczna 2000 dukatów. Posłowie czarnogórscy 
senator Atanowicz i sekretarz księcia Waklics przy­
byli tu jhk wiem z dobrego źródła, jedynie dla do 
pełnienia etykiety, którą sułtan rad za bomagium 
poczyta. Idzie tu tylko o zatwierdzenie już prze­
prowadzonych przez Austryę i posła tureckiego u- 
kładów w Wiedniu, na mocy których budowa wa 
równych blokhauzów na drodze do Cetynii ustąpi 
miejsca dwom lub trzem lekkim budynkom, bez 
żadnego militarnego znaczenia. Czarnogóra stra­
ciwszy w przeszłej wojnie do 15 tysięcy wale­
cznych żołnierzy, zbyt jest dziś wycieńczoną, aby 
pomyśleć mogła o inicystywie, kolej teraz na Ser­
bię. Przeniesienie Abdi paszy z gubernatorstwa Mo 
star u ns dowództwo korpusu tessalskiego, pozba 
wia najniobespieczniejszą prowincyę najlepszego 
administratora. Sami pasza ma zostać ministrem 
oświecenia, na miejsce Newrcsa paszy, przezna 
czonego na gubernatorstwo Brussy. Ten ostatni 
w kilku tygodniach rzuca już trzecią tekę. Podo 
bue fakta notuję tylko z obawy, aby mnie jaki 
pedant polityczny nieposądził o umyślne igno­
rowanie rzeczy tak ważnych jak są zmiany mini­
strów.

Od pewnego czasu sułtan bawi się w listy o 
twarte, któremi na wzór zachodni objawia całemu 
światu swój rozum i reformy. Redakcyi tych listów 

zarzucić n iem ożna, nie przesadzając wszakżenic
ich praktycznej wartości. Ostatni rozkaz (hat) suł­
tana do w. wezyra, mówi o konieczności zaprowa­
dzenia równowagi pomiędzy przychód aa a rozcho­
dem , co zresztą w Turcyi zakrawa na paradoks. 
Następnie doje z siebie przykład zmniejszając listę 
cywilną o 20 milionów piastrów rocznie, jak ró 
wnież i wydatki haremu.

W końcu wyznaje szczerze niedołęstwo wielu u 
rzędników, których nakazuje zastąpić zdolniejszy 
mi, polecając przy tein redukcyę ich liczby i pensyi. 
Ostatni ten punkt odrazu staje w fałs».ywem świe 
tle. Urzędników bowiem zdolnych Turcya niepo- 
sinda wcale, a przy dzisiejszym nawet komlecie 
sprawy pań twa cierpiały systematycznie na opó- 
źaienie, do terminów możliwych tylko w T-ircyi. 
Zmniejszenie liczby urzędników, stan ten jeszcze 
pogorszy. Płaca wreszczie urzędników jest tu sto 
sunkowo m ałą, bakczysze (prrzenta) jednak, któ­
re wydzierają od stron, przechodzą wszelką pro- 
porcyę. Zs zmniejszeniem pensyi muszą się natu 
ruinie powiększyć bakczysze.

Mówią o zmianie posła francuskiego p. Monstier, 
naznaczają mu za następcę p. Benedetti; byłoby 
to ozuaką ściślejszego jeszcze jak  dotąd przymie 
rz a  F ra n c y i i W łoch  w  sp ra w ie  W sch o d n ie j. P .  Mou-
stior nieodpowiada dostatecznie widokom swego 
r.ądu  jako nieuprzedzający dla Rosyi. Wice-król 
Egipski przybył tu w tych dniach wysiadłszy pro­
sto przed pałacem snłtsńskim skąd po audyencyi 
udał się do wysokiej Porty dla wysłuchania batu 
i dopełnienia przepisanych f  irmalności, otrzymał 
on stopień wielkiego wezyra zwykle dawany pa­
szom Egipskim, wkrótce ma go sułtan obdarzyć 
szablą honorową i brylantowym orderem os manie. 
Przyjęcie Izmaiła paszy uważają za bardzo życzli­
wo. Po złożenia wizyt u wielkiego wezyra, Aali pa 
szy i swego brata Mustafy paszy, udał się on do 
d- mu przygotowanego umyślnie przez rząd tutej­
szy. Wystawa jeszcze nieskompletowaua.

l i r a k ó w  9 marca. W d. 5 b. m. wybrauo 
w Leżajsku poBłem z gmin wiejskich hr. Józefa 
Alfreda Potockiego.

W ie d e ń  8 marca. Aut. Jcorrespondenz donosi, 
ii  z powodu żd lOgo b. m. wchodzi w życie no­
wa ustawa drukowa, minister sprawiedliwości Dr 
H in wydał reskrypt do wszystkich władz sądo­
wych zawierający „uwagi nad tokiem czynności 
rządowych w sprawach drukowych." Reskrypt 
ptzrdewszystkiem nakazuje przyśpieszenie postępo­
wania karnego, ażeby wyrok zapadał jak  najśpic- 
szuiej można po czynie karygodnym, zanim jeszcze 
publiczność treść artykułu zapomniała i wrażenie jego 
nie znikło. Podczas rozpraw głównych sędziowie na to 
baczyć powinni, że nie jest zadaniem przesłuchania 
nakłaniać oskarżonych do uznania karygodności albo 
ich o tem przekonywać; owszem powiuny Bię one 
ograniczać na to, co koniecznie potrzebnem, a nie 
zamieniać się w rozprawy prawno polityczne. Izba 
sądowa nigdy nie powinna być sceną podburzają­
cych, albo demonstracyjnych rozpraw ze strony o- 
skarżonycb.

Presse zawiera artykuł z powoda nowych przez 
prezesa rady stauu w dzienniku urzędowym ogło 
szonych nominscyj i obsadzeń kilku posad. Arty­
kuł wykazuje sprzeczność między faktem dokona­
nym a uchwałą zapadłą 1862 w Izbie poselskiej 
Rady państwa przy sposobności, kiedy uchwa- 

no pozycyę na utrzymanie R*dy Stanu. Uchwała 
n a  ó w c z h b  zapadła brzmi jak  następuje: Aż do 
reorgtnizaćyi Rady Stanu nie należałoby obsadzać 
posad bądź joż uwolnionych, bądź takich, które 
w ciągu czasu będą opróżnione.

Gen. Korrespondenz donosi z pewnego źródła, 
że nerady ostateczne w komisyi nad p ro je k te m  
nowego statutu dla lomburdzko-weneckiego króle­
stwa odbędą się w końcu bieżącego miesiąc*. Mę 
źowie zaufania z Wenecyi w tym celu powołani, 
irzybyli już do Wiednia.

W wiedeńskich dziennikach czytamy wiadomość 
wyjętą z Korespondencyi Kiedla o zaaresztowaniu 
trzech Polaków na dworcu wiedeńskim zachodniej 
kolei. Korespondencya podaje dwa nazwiska: jedno 
Jauuszewskiego; drugie zaś prawdopodobnie prze- 
iręcone: „Kalwigki". Przeby wali oni jako wychodź­
cy przez dłuższy czas w różnych krajach, a kiedy 
jowstauie wybuchło, udawali się przez Niemcy 

do Poliki. W Lincu dowiedziała się władza o celu 
ich podróży i doniosła o tem telegrafem do Wie­
dnia, gdzie ich przytrzymano. Odpowiedzialność za 
tę wiadomość pozostawiają dzienniki wiedeńskie 
Korespondencyi Biedla.

Królestwo Polskie.
Zuają czytelnicy liczne wypadki w których żoł­

nierze i władze rosyjskie wzywały włościan do 
rabunków, rozkazywały im nawet tenże rabunek, 
jakto  było w Ojcowie przy rabunku hotelu, w Pia­
skowej Skale przy rabunku zamku; znają tak­
że liczne wypadki w których żołnierze i władze 
rosyjskie popychały włościan do walki spółecznej, 
do wywrotu podstaw spółeczeństwa, do chwytania 
podróżnych po drogach, obywateli po domach 
płacąc za dostawionych. Ogromna zaś liczba po 
dobcych wypadków jest nieznana czytelnikom, gdyż 
n epodobna wszystkich spisać.

Teraz rząd moskiewski w Warszawie postano­
wił uregulować ową podaiccaną przez siebie ró- 
żnemi sposobami walkę spółeczną, uregulować u- 
siłowania w celu rozerwania i wywrócenia spółe­
czeństwa polskiego. Wydano oto od naczelnika 
sztabu głównego rosyjskiego następująco rozkazy 
które ta powtarzamy bez komentarzy, bo najle­
pszym komentarzem są fakta spełnione i znane.

„Wszyscy Naczelnicy wojenni otrzyuali od N a­
czelnika sztabu następujące rozporządzenie:

„„Doszło do wiadomości J. C. Wysokości, ża 
włościanie w Królestwie wierni swojemu monar­
sze i wykonanej przysiędze, sprzyjając wszędzie
wojsku, starsją się pomagać do przywrócenia spo- 
kojności i powagi prawa, przez nieprzyjaciół (!!) wła­
snego kraju i wszelkiego porządku zakłóconych; 
mając przeto na względzie niezbędną potrzebę 
określenia pomocy tej jasnemi przepisami, dla za­
pobieżenia, iżby takowa dla spokojności osób i 
własności niebezpieczną stać się nie mogła, ro­
zkazać raczył co następuje:

„„1. Władzit gminne powinny czuwać nad wszcl- 
kiemi osobami, stale, czasowo lub przejezdnie 
w gminie przebywającami, używając do tego po­
mocy stójek i stróżów gromadzkich;

„„2. Wójci, sołtysi lub radni obowiązani są 
wszelkie indywidua zbrojne, lub do band burzy­
cieli należące, jako też wszelkich włóczęgów nie­
zwłocznie aresztować i z przybraniem w razie po­
trzeby stosownej ilości włościan, najbliższej władzy 
wojskowej odstawiać;

„„3. Wójci gmin, sołtysi i radui, winni są pilnie 
baczyć, aby włościanie przy ujmowaniu burzycieli 
nic dopuszczali się gwałtów na ich osobach i ża­
dnej zgoła s»mowoln ś c i ;

„„Winni pod tym względem do Surowej odpo 
wifcdzialucści pociągoieai będą.““

„Dyrektor główny prezydujący w Komisyi rzą 
dowe) spraw wewnętrznych, otrzymawszy od Na­
czelnika sztabu powyższe rozporządzenie, przesiał 
je niezwłocznie wszystkim gubernatorom cywilnym 
dla ścisłego doń zastosowania się.“

— W organie rządu moskiewskiego w Warszawie, 
w Dzienniku Powszechnym z 7 t. m. ogłoszono zuów 
kilka raportów rosyjsKich, które zdumiewają pra 
wie bezczelnością kłamstwa. I tak o utarczce w Pia- 
skowćj Skale 4 1. m., poktóićj.jak czytelnicy wiedzą, 
moskale odysrei cofnęli się do Wolbroma, zosta­
wiwszy tylko ślad swćj tatarskićj natury w .spa­
leniu starożytnego zamku, czytamy następujący te­
legraficzny raport m oskiewski:

„Telegramem wysłanym wczoraj z Częstochowy 
o godzinie 4tćj minut 45, Jenerał książę Szacho- 
waki donosi, że pobił buntowników w Pieskowćj 
S k a le , i że ciż stracili przytćm do 400 ludzi ( ! !)  
Straty zo strony wojska są mało znaczne1'.

Dodamy tu, że po tćm mniamanóoa zwycięztwie, 
Szachowskoj z swym oddziałom uszedł nawet z 
Wolbroma przez Olkusz do Częstochowy, a mogli 
byśmy powiedzieć naśladując styl Dziennika Po 
vaszechnego, uszedł w kiernnku Syberyi.

Jako wzór kłamstwa możetakźa posłużyć raport 
moskiewski o klęsce jsiką Moskale ponieśli w Mrzy- 
glodzie, gd:,ij 250 powstańców ubiwszy wielu mo­
skali zmusiło 1%  kompanii moskiewskićj do ucie­
czki. Biuletyn ten kłamliwy rosyjski, który prosi­
my porównać z opisem walki tćj jaż  dswnićj w 
dzienniku naszym zamieszczonym, brzmi:

„Oddział wysłany z Częstochowy i uwiadomio- 
oy, że w Mrzygłodzie przebywa banda 800 ludzi, 

których 200 konnych, zaatakował takową i po 
4ro godzinnćj utarczce wyparł buntowników, któ- 
rzy w ucieczce spalili miasto i pozostawili na pla­
cu 90 zabitych i rannych; ujęto 25.

„Zestrony wojska zabity j e d e n  oficer i 6 żoł­
nierzy jest rannych".

O utarczce pod Skałą w nocy z 4 na 5 1. m. poktórćj 
oddział moskiewski który z Miechowa wyruszył, u- 
ciekł w rozbitce 4 mile aż do Miechowa, nie skom­
ponował jeszcze rząd rosyjski biuletynu. Natomiast 
ogłosił raport o utarczkach w Mazowieckiem wo­
jewództwie od 3 do 6 t. ir. a jakkolwiek szcze­
góły są zupełnie jak najkłamliwsze, dowiaduje­
my się iż znaczne tam zaszły boje. Raport ten 
brzmi:

„Pułkownik Reiathal. udawszy się dla poszuki­
wania bandy buntowników w okolicę Mińska, do 
śeignął w dniu 19 Lutego (3 Marca) tę t bandę 
złożoną z 500 ludzi około Karczewa, pobił j ą  i ści­
gał aż do nocy. Buntownikom zabito około 100 
ludzi, ujęto kilkunastu, przyczćm zabrano wozy i 
znaczną ilość broni.

„Ze strony wojska ubyło: 1 oficer i 3 żołnierzy, 
lany oficer i trzych żołnierzy chociaż ranni, nie 
chcieli opuścić szeregów.

„Nazajutrz zaczęto na nowo ścigać buntowników, 
którzy rozpraszają się w różnych kierunkach, po­
rzucając broń, którą wojsko zbiera.

„Nakoniec ostatnim raportem z dnia wczorajsze­
go 22 Lutego (6 Marca), pułkownik Reinth.il do- 
n ..wi, że w skutek nieustannego ścigania buntowni­
ków, banda ta zupełnie zniweczoną został*. Głó­
wni przywódzey zostali zabici lub ciężko ranieni; 
naczelnie kierujący bandą Kuczyk, jest śmiertelnie 
raniony. Zaledwie 30 ludzi uzbrojonych tuła się 
w okolicach Mińska. Kozacy ich ścigają i aresz­
tują".

Nakoniec czytamy w rządowym Dzienniku je ­
dyne prawdziwe sprawozdanie o zamordowania 
P’zez rząd rosyjski dwóch nowych ofisr: Kazimie­
rza Bogdanowicza i Jasińskiego.

„Przywódzcy band, Kazimićrz Bogdanowicz w 
Guberni i Lubelskiój, tudzież dymisjowany podpo­
rucznik Jssiński, zostali rozstrzelani, pierwszy w 
Lublinie, drugi w Radomiu".

— Polski naczelnik miasta Warszawy wydał 6ty 
rozkaz dzieuny, który rozrzucony sostał w licznych 
egsoinplarzacb. Jeden z uieh przysłano nam po- 
c/,tą, podajemy go tutaj jako dokument historyczny: 

„Rozkaz dzienny naczelnika miasta. Smutne 
wypadki jakich pada ofiarą szlachetna i pełna wo­
jowniczego zapału młodzież warszawska, pałająca 
żądzą walczenia w Bzeregach Narodowych za świętą 
sprawę Ojczyzny, a mianowicie ostatnie zajście, 
jakie miało miejsce z soboty na niedzielę priy  
ulicy Pańskiej, gdzie ochotnicy w zasadzkę przUj



OZ AS z Wtorku 10 Marca 1863.

szpiegów wprowadzeni zostali, wywołują potrzebę 
przypomnienia Rozkazu Nr- 4: „ażeby nikt nie za­
ciągał się do szeregów Narodowych, jeżeli werbu­
jący nie okaże mu na to piśmiennego od Rządu 
Narodowego upoważnienia." Zalecając ta jak  naj­
surowiej mieszkańcom miasta, oświadczamy, że 
Rząd Narodowy za ludzi bez jego upoważnienia 
werbowanych nie przyjmuje żadnej odpowiedzial­
ności, i że tacy najłatwiej popaść mogą w zdra­
dzieckie sidła moskali, jak  tego świeży a smntoy 
wypadek najlepszym jest dowodem.

Świetne czyny niezwalczonego Jenerała L*n- 
giowicza, bohatera Św. Krzyża, Wąchocka i Sta 
szowa, wodza, który w ciągu dni kilkunastu um ął 
oddziały nowozaciężnych partyzantów przekształcić 
w armią zwycięska, natchnęły wielu prawym Sy­
nom Ojczyzny myśl afiarowania mu szpady hono­
rowej. Z tego powodu ogłasza się, iż wszyscy 
pragoący przyjąć udział w tym akcie wdzięczności 
Narodowej, dla jednego z dzielnych Oswobo 
dzicieli Ojczyzny, mogą ofiary swoje ąkładać na 
ręce dotyczasowych poborców, z wymienieniem celu 
na jaki są przeznaczone.

„Nie potrzebujemy tu dodawać, że tylskroć gło 
szone przez-urzędowy organ najazdu świetne zwy 
cięztwu nad jenerałem  Langiewiczem, są tylko 
łapką na łatwowierność dyplomacji europejskiej, 
przez* którą nieśmiertelne i niepokonane powstanie 
nasze, rząd moskiewski usiłował przedstawić jako 
częściowy wybuch nielicznych awanturników, który 
stłumić obiecał do dnia Igo marca. Wszystkie tt  
wiadomości są najohydniejszym fałszem, najbez- 
Czeluiejszem przekręceuiem faktów; dziwna rzecz 
jednak, żo tak wybornie umiejąc przedstawiać swe 
porażki jako zwyeięztwa, i swe ucieczki jako po- 

D ziennik Powszechny aoi słówkiem megonie, -----------  ------
wspomniał o Staszowie, którego pamięć na długie 
U ta emutną będzie dla moskali. Warszawa, dnia 
4 marca 1863 r.“

P r a s y .
Dokończenie rozpraw w Izbie poselskiej w spra­

wie rezolucyi:
Jeżoli pierwszym obowiązkiem męża stanu jest 

starać się o to, aby nie upadały interesu państwa, 
to również najszlachetniejszą część tago obowiązku 
stanowi przeświadczenie, że popierać można to i i- 
teresa tylko w zgodzie z prawami ludzkości i spra­
wiedliwości. Robić się wspólnikiem naruszania 
owych praw, znaczy grzeszyć przeciw honorowi 
dobremu powodzeniu kraju. Przypuściwszy nawet, 
że dobro Prus udziału w zduszeniu Polski wyaia 
ga, to przecież pruski minister z sercem i głową 
nie pozwoliłby ani jednego żołuierza, dokądby nie 
był pewnym, że żołnierz ów służ. ć ma sprawie 
porządku i praw«, a nie jako pomocnik kata. I  dla 
tego zapytałbym ministra sera w wewnętrznych je ­
śliby był tu w Izbie, czy rądzi, że tak zwaue wy- 
dtlenie czterech Polaków, którego tn bronił a które 
podobno stało si§ pomimo sprzeciwiania się władz 
miejscowych, odpowiada wymaganiom ludzkości? 
Czy mniema, żc przy tak zbytecznie gorliwem, wy 
pełnieniu traktatu, jeśliby uniknął zarzutu n?,rn 
szenia traktatu, uniknie zarzutu zimnego okrueień 
stw a? Artykuł 23 kartelu, na który się powoła i 
minister, nie mówi, że rząd pruski obowiązany jest 
do wydalania, jeno że rosyjski ma obowiązek przyj- 
mowania, jedli rzqd prnski c h c e  wjdalie (słnehaj- 
cie! słuchajcie!) Owo wydalenie jest więc czynem 
wolnej woli. Zamiast zapytania, czy kartel ów 
jeszcze obowięzuje, zawarto konwencyę o skutkach 
jeszcze gorszych. Nowa kouweneya podaje możli 
wość rosyjskiemu wojsku do wkraczania w nasz 
kraj w cely ścigania powstańców. Konweacyi tej 
wcale nie ogłoszono, nie jest ona ustawą naszego 
państwa, nie obowiązuje żadcego z naszych oby- 
wateli do jakiegokolwiek kroku. Wyobraźmy so 
bie tylko wypadek, ze ścigani powstańcy kryją si<1 
po domach, Moskale ich gonią, a nasi wieśniacy 
według swego staropruskiego prawa strzegąc swych 
praw staną obronnie przeciw obcym wojskom! Czy 
mam dalej jeszcze malować te sceny, które nasze 
ministerium z lekkomyślnością bez wszelkiej od 
powiedzialuości nam zgotowało (poruszenie, okla 
ski). Mówca pyta się dalej: czy zawiera konwen 
cya jakiekolwiek postanowienie, któreby warowało 
ludzki sposób prowadzenia wojny zamiast okru 
cieńBtw codziennie ogłaszanych i czy oczyszcza 
honor pruski od piętus, że z własnej woli na sie 
bie bierze współwinę za owe okropne krzywdy? 
A  gdybym u stołu ministeryalnego widział męża 
który już dałby był dowody daleko sięgającej prze 
zorności i serca, tobyra go zapytał, powiada Sybe' 
czy konweneya pazypomina traktaty z 1815, we­
dług których w Warszawie nie Car rosyjski, jeno 
król Polski rządzić powinien. Jaka sposobność 
otwieiała się tu dla polityki wielkiej i twórczej 
Jakie stanowisko mogło zająć ministeryum w Eu 
ropie i własnym krajni Co za skuteczny środek 
byłyby miały Prusy, do pozyskania swym posia 
dłościom powtórnej saukeyi Europy i opinii pu 
bliczuej, gdyby się o ile możności stanowczo uwol 
niły były z pod wpływu rosyjskiej przemocy! Cóż 
nadaje państwu tytuł do wystąpienia w tej kwestyi 
europejskiej jako mocarstwo główne, jeżeli nie siła 
i przezorność w stawianiu, traktowaniu i załatwia­
niu zadań stanowiących o losach tej części świata? 
A nam, najmniejszemu z mocarstw głównych sam 
bieg świata nasuwał takie zadanie, wielkie i wdzię­
czne jak żadne inne, — a Prusy kopnęły je  nogą! 
Tn była sposobność do owego dlugoupragnionego 
wielkiego czynu, tu on sam nastręczał s!ę w stylu 
najwspanialszym! Alo kogo Bóg zgubić chce, tego 
zaślepia (oklaski). Nasi ministrowie nie spotrzegli 
wielkości tego zadania. Bo tam tylko gdzie serce

razem mówi, duch jest w posiadaniu siły (brawo); 
ale ich serce uwisło tylko na obrazach niewoli i 

ciemięstwa, i tak kurczy się ich sztuka polityczna 
wojenna również jak ich życie konstytucyjne w 

sławę policyjnych szykan (oklaski). Izba pamięta 
jakim szyderczym zwrotem odprawił prezes mioi- 
strów wmieszanie się spokojne tego rodzaju: Czy 
ze swej strony ma już na tem polu jakie nieprzy­
jemne doświadczenie, ozy rzeczywiście przybył do 
łerlina heski feldjsger? (śraieeh). Ale w isto ie 
mają się rzeczy w Petersburgu tak, że gdyby ro- 
yjskiti zdania zysk ły wpływ na nasze prawo pu­

bliczne, królewskie ministeryum stanu byłoby przoz 
to ścieśaionem. Mówca rozwija tu rzecz o rosyj­
skich reformach taraźaięjszogo cesarza. Pruski na­
ród niema przyczyny obswiać się odwzajemnię 
nia rosyjskiego, a te  jest on w rdzeniu Bwym zdro­
wym i patryotycznym, Izba nie może lepiej dowieść 
jak energią swych zastrzeżeń. Prezes ministrów \ 

seł z Słupska obwiniali członków Izby o brak 
oatryotyzmu, ponieważ p ;b!iczuie w obec Europy 
wartość rządu poniżając, działania jego utrudniają. 
Gdyby zarzut ten był uzasadniony, gdybyśmy byli 
takimi nieszczęsnymi pesymistami i fanatycznymi 
zwolennikami stronnictw, czyż narobilibyśmy wla- 
ś ńe wręcz przeciwnie naszemu dzisiejszemu pestę 
jo? aniu? (słuchajcie). Czybyśmy, używali naszych 
sił małych w celu powstrzymania! rządu, ażeby się 
ua szkodę państwa nic grzązł w zewnętrznych są- 
wiki&oiach? Czybyśmy nie uaikali każdej wzmianki 

wzbronieniu kredytu? Czybyśmy nie patrzyli w 
cichem zadowoleniu, jak rząd w pierwszej zewnę 
trznej sprawie podnosił teraźniejszy zamęt i nie 
radność naszych finansów jak  nbzbawiony zaufa­
nia i pomocy narodu, koniecznie uledz musi? My, 
>an>wie, stoimy na ianym gruucie. Prawda, że 
bezwzględnie jak  parlament angielski odsłaniał 
wady administracyi wojennej, kiedy wojsko pod 
Sebastopolem pomimo ogromnychisum pieniężnych, 

głodu i zimna wymierało. A w  następnym roku, 
oanowie, żołnierze nie marzli i nie cierpieli głodn 
(brawo).

Prswda, ża robimy wszystko aieby powstrzymać 
sąd cd podobnych niestosownych, jak  

kroków. Niezmierzona większość nar. da pochwala
postępowanie. Nie dla tego,
żeb,śm y mieli brać zewnętrznych wawrzy-

odzielonem nezu 
zewnętrznych ho'

zaprawdę to ezy-n m e  
ni my,
uów naszych ministrów — z niej 
ciem cieszylibyśmy się z tych 
aorów— ale jesteśmy przeciwnego' przekonania, że 
to ministeryum nigdzie nie zbierze wawrzynów 
przekonanie, które nam wLśuie ta rosyjska kon­
weneya i rozprawy które się z niej wywiązały jak  
najżywiej wpoiły. Przenosimy skromny pokój nat 
smutną kięskę i głos nasz wołać zawsze będzie: „do 
nogi broń", dokąd korona takich będzie miała do 
radzców (huczna oklaski). Niech sid nikt nie dziwi, że 
na wezwanie: „ochotnicy naprzód", nie ruszają się 
i najlepsi patryoci, jeśli dowodzi dowódzcą znany 
z niepowodzenia; ze i do potrzebnej wyprawy do­
browolnie żaden nie stanie majtek, jeśli na okrę­
cie znanym z niedogodności pościć się ma na morze. 
Nasze państwo jest owym dumnym wojennym sta 
ttjeni, który z szumem przerzynał f»le wieków, 
którego blaszki umocowane były żelaznym pance 
tzam siłą pruskiego ludu, a który teraz z masztem 
nieroztropnie podwyższouym widocznie żelaza i siły 
parowej pozbywszy się, wezbranym falom ma się o 
piarać. Z p. Roonem przy maszynie a p. Bisraar- 
kiera u storn! niech sobie żegluje, komo. się podo­
ba; ja  nie mogę (żywe oklaski). My chcemy urato 
wać kraj jego królowi, a króla jego krajowi (ora 
w o), a podnosić b ęd z ie m y  g ło s  d z is ia j, .ju tro  i za­
wsze przeciw fałszywym radom, bez bojazai i bez 
wstel kiego na kogokolwiek względu! (żywe okla­
ski). JeBtto rzeczywiście bardzo bolssnsm, jeśli tak 
mówić potrzeba o własnem państwie i jego rzą­
dzie. Mamy jeduak tę jedną pociechę, że żar w na- 
szyrn narodzie pożre wszystkie gnuśne isg a ilo iy - 
wio’y, wyjaśni n&sze myśli, wzmocni aaszę soli­
darne ść, a ustali nasze poczucie prawa. Taił już i 
dziś widzim, jsik znika stara waśń stronnictw, jak  
dziewięć dziesiątych naszego narodu skupiwszy się 
około jaśniejącego sztandaru praw a, codzień uczą 
się nowej karności i porządku, praktycznej roztro­
pności i stałości, wzajemnego zaufania i spranie 
dliwego uznania! A teraz na najniższym stopniu 
naszego poniżenia możemy wypowiedzieć: zaamy 
i ćwiczymy siły, na których zupełucm wykształ­
ceniu naród pruski niegdyś oprze swą przyszłość."

Wiceprezes B eh  r e n d  zabiera głos celom zro­
bienia osobistej uwagi: Doniesienie o rozmowie mię­
dzy nim a prezesem ministrów, stało się pnblicznem 
pomimo jego woli. Ale ponieważ różne dzienniki 
jej zupełnie zaprzeczały, więc mówca oświadcza, 
że owa rozmowa między nim a  prezesem mini­
strów rzeczywiście zaszła (słuchajcie). Treść jej po- 
dsłby mówca dopiero wtedy, kiedyby prezes mini­
strów zaprzeczył tej części doniesień dziennikar­
skich, która zawiera w sobie prawdziwość treści 
rozmowy.

Puczem przystąpiono do glosowauia.yPoprawkę 
V i n c k e g o  odrzucono znaczną większością; gło­
sowano imiennie nad poprawką B o n i n a ,  odrzu 
cono ją  229 głosami przeciw 72. W końcu także 
imiennie gLsnje Izba nad poprawką B o c k u m  
D o l f s a ;  przyjęto ją  246 głosami przeciw 57.

T<*k się zakończyły rozprawy nad rozolucyą w 
sprawie konwencyi prusko rosyjskiej.

w niczego w Krakowie, Kasper Pawlikowski, w wieku 
lat 27 i TruskolawBki. Za poległego- tamże ‘‘'Włady­
sława Majewskiego akademika, odbędzie się’ nabożeń­
stwo żałobne jutro przed południem w kościele Panny 
Maryi.

— Pod napisem „Pruskie polowanie" podają Neueste 
Naćhrichten następujący wypadek. Dwóch młodych Po­
laków udało się z Poznania do powstania. Dwaj źan 
darmi ich ścigali Polacy skryli się do chaty wie­
śniaczej. Żandarmi pewni połowu, przywiązawszy konie 
do płotu, wchodzą do chaty. Polacy uciekają na dach, 
a ztaratąd na ulicę, gdzie stały uwiązane* osiodłano żan- 
darmskie konie, które dosiadłszy, uszli szczęśliwie 
na miejsce, dakąd dążyli. Ale co za rozczara 
wanie dla żańdarmów! w chacie nie znaleźli Polaków, 
a na ulicy boni. W dwadzieścia cztery godzin ode­
brali rodzice od synów listy, w których donoszą im o 
szczęśliwcm przytyciu do obozu polskiego, a zarazem 
odsyłają 40 talarów znalezionych w olstrach jednego

żandarmów.
— Dnia 7go marca publikowano w Poznaniu wyrok 

w sprawie uczniów z tamtejszego gimnazyum św. Ma 
ryi Magdaleny i kleryków, oskarżonych o udział w sto­
warzyszeniu, w § 98 kodeksu karnogo przewidzianem. 
Kolegium sądowe przyjąwszy, że stowarzyszenie, o któ- 
rem mowa, miało na celu pomiędzy innemi i cele po 
lityczne, skazało sześciu czy ośmiu przywodźców sto­
warzyszenia na jednomiesięczne, innych członków na 
trzy, dwa i jednodzienne więzienie, kilku zaś zupełnie 
uwolniło.

—  JCW. Arcyks. Zofia przeznaczyła 150 złr. na 
budowę kościoła grecko-katoliokiego w Kniaźdworze 
pod Kołomyją, który pogorzał w r. I860, tudzież 100 
złr. na odnowę kościoła parafialnego w Bieczu w obwo­
dzie Jasielskim.

— W przeciągu 7go i 8go marca dosięgła najwyż­
sza temperatura -f- 10°,9 najniższa +  0°,9, obie przy­
padły 7go, najwyższy stan barometru był 327’”,64 o 
godz. Sej rano 7go najniższy 323’”,87 o godz. 2sj po 
południu 8go marca; stan nieba zmienny, przeważnie 
pochmurny, wieczorami pogodny; wiatr zachodni, 7go 
b area słaby, 8go silny, po południu z wichrem w prze­
stankach; zbaczający znacznie ku południu; 7go marca 
ku południu i w nocy z 7go na 8my deszcz; rano 
9go marca o godz. 6ej stał barometr ua 315’”,55 i 
termometr 2°,8 R. nad zerem.

—  Jutro wo wtorek dnia lOgo marca: 40 Mę 
czenników.

W bliższych Krakowowi okolicach Kongresówki 
panuje od kilku dni spokój i żadna od 5 go t. m. 
nie zaszła utarczka. Albowiem jen. Langiewicz 
którego główna kwatera jest jeszcze ciągle w Gą­
szczy o 2 ł/» mili od Kr»kowa a o 3 od Miechowa

Gospodarstwo, przemysł i handel
W r o c la  w 7go marca. jM j tony

(histępno: za 1 Bzelel pruski (przeszło 14 garncy) gre- 
s y srebrnych  pruskich (po S ceat, w. a. oprócz la ty .

prted. śred. poślsd„
Pazeuica biała 76 79 74 66 70

„ żółta . 75-76 72 66-70
Żyte 52-63 51 49-50
Jęczmień . „ 41-42 40 35-88
Owies . , . - 27-28 26 22-24
Groch . 80-62 47 42-45
Rzepak (kr 160 funt. brntlo) 263 248 227
Oeny nasienia koniczyny za 1 centnar ulowy (89 % 

funtów wiedeńskich) talarów praskich (po 1'67% kr, 
w. !&. oprócz agio).

Ozerwona przednia . • ................... ....  16y4— 17
„ dobra................... .... 143/4— 16
B ś r e d n ia ........................ . 1 2 1/ , — 14
„ poślednia . . . 9V3'—101/*

Biała przednia . . . . . . .  18 ł/a—191/.
„ d o b r a ........................................... 15% —17

• - A  - *................7‘v~ n.

Ironiha miejscowa 1 zagraniczna.
— Z ran odniesionych w d. 17 lutego w Miecho 

wie zmarli tutaj Feliks Reman, słuchacz wydziału pra-

niuła in m m
poślednia

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

L o n d y n  7 marca. W L.bio niższej na żądanie 
Palmerstona Cochrane odracza swoją mocyę ty 
ćzącą się Grccyi. Moorc wnosi rezolucyę z ubole­
waniem z powodu sporu z Brazylią i pragnie, aby 
rząd natychmiast go zagodził. Popierają go Mon- 
tsgne i Cecil. Po dłuższych rozprawach Moore chce 
cofiąć wniosek, lecz się femu sprzeciwiono. Księ 
żuiczka Aleksandra wysiadła na ląd w Gravesend 
gdzie ją  przyjmowano z czcią królewską. Lud wi- 
tr i ją  okrzykami.

L o n d y n  8 marca. Obrzęd powitania księżnicz 
ki Aleksandry odbył się bez żadnego przypadku 
Wrażenie ogólno było niezmierne. Lord Palmerston 

hr. Russell ndają się dziś do Windsoru, gdzie 
zapewne do wterku zabawią- 

T u r y n  8 marca. W senacie komisya zdała spra 
wę nad projektem pożyczki. Sprawozdawca hr. 
Revel wniósł uchwalenie pożyczki. Rozbiera on 
system finansowy wyłożony przez ministra skarbu 

mniema, -e takowy, jeśliby ściśle był wyjronany 
mógłby dopiąć zamitrzouego celu. Nie m asi wąt 
pliwcśoi, że Włochy zdolne są ponosić c ężary dlu 
gu swego. Mówca zaręczając o swojej lojalności 
uie mogącej być podejrzywaną, dodaje, że oskar­
żają nas, iżeśmy zaniechali wewnętrzną raorgani 
zacyą finansową i żeśny zbyt często uciekali się 
do pożyczek. Jeżeli stanowczo zajmiemy się kwe 
styą oszczęduośści i reformą podatków, kredyt nasz 
wkrótce na nowo zostanie podżwigniętym.

odległej, zajęty jest ulepszeniem organizacyi i 
poprawą uzbrojenia swego zwiększającego Bię cią 
gle korpusu, tudzież daniem mu parodniowego odpo­
czynku po licznych i forsownych pochodach. Mo­
skala zaś po ostatnich doznanych przez nich po 
ratkach, nie wychylają się z murów Miechowa i 
Olkusz*, które to miasta są najbliższemi j^n. Lau 
giewicza wojsk moskiewskich stanowiskami Nie­
kiedy tylko patrol kozneki wysunie się z Miecho­
wa ua rabunek jakiej wsi okolicznej, dotrze aż 
•,v/a Niedzwiedzką karczmę i od niej powraca. We­

dług dzisiaj odebranych przez nas doniesień, od 
łział mosk ewski w Miechowie otrzymał posiłki, 
a mianowicie kilka kompauij piechoty i 4 działa. 
Podróżni jadący od Radomia spotykali już 4go 

oddziały wojsk moskiewskich które stamtąd do 
Kielc spieszyły, zapewne dla wzmóc lieaia wojsk 
w Kielcach stojących, s  których część posłano 
do Miechowa, z innym zaś oddziałem moskiewskim 
wykonywał pułkownik Czeageri wyprawę w lasy 
świętokrzyzkie, gdzie sformował się nowy oddział 
polski. OMział ten jednak uuiknął walki z prze 
w,iżaemi siłami, i o ile nam wiadomo, do starcia 
tam nic przyszło, chociaż z Czengerym wspólszia- 
ił inny oddział moskiewski z Radomia wyprawio- 

oy. Niekontentując się jeBzcie posiłkiem tym Czen- 
gsry, kazał spędzić paręset włościan, aby ich użyć 
do pomocy, a wieść niesie, iż gdy włościan tych 

rowadzonyeh w przedniej straży ujrzał ów ot 
Radomia spółdziałający drugi oddział moskiewski, 
poczytał ich za powstańców i dawszy do nieb o 
gaia, kilku trupem położył.

O działaniach innych oddziałów w Ssndomir 
skiem nie mamy żadnych doniesień, jak  również 
o ruchach oddziału Neczaja w Lubelskiem w okc- 
iesch Krasneg08tawu. Dzienniki moskiewskie 

mianowicie I n w a l id y  przyznają teraz istnienie od 
działów powstańczych w okolicach Dubienki za 
Bugiem na Wołyniu. Lecz prócz tego mętnego do 
niesienia rosyjskiego nic mamy ztamtąd wprost 
wiadomości. W Podlaskiem kilka oddziałów po 
wstsńczych jest w okolicach Biały i pod Liwcem 

w Augustow8kiem w okolicach Tykocina i Zam 
browa, o czem świadczy sam Inwalid ruski, twier 
drąc, iż przeciwko nim wyruszyły kolumny rucho 
me moskiewskie. Czy było tam starcie z temi ko 
lumuami? nie wiemy. Natomiast wiadomo, że 
świeżych starciach w Podlaskiem oddział moskiew 
ski znacznie ucierpiał.

W Mazowieckiem w okolicach pobliskich nawet 
Warszawie uwija się kilka oddziałów, z których 
jeden w Wiązownie o 3 mile od Warszawy sto­
czył małą a pomyślną utarczkę w d. 4 t. m. 
W Płockiem, gdzie dowodzi Zygmunt Padlewski 
kilku drobnemi oddziałami partyzantów, unikając 
st.-rcia z większemi siłami rosyjskiemi, zaszła tak 
że potyczka w okolicach Ostrołęki.

Największy jednak w obecnej chwili ruch po 
wstańezy, oprócz w Krakowskiem, jest w Kali­
skiemu Niepomyślaiści jakich doznały oddziały 
polskie w powiatach pobliskich Poznańskiemu, to 
pod Krzywo sączeni i Nową wsią 19go i 21go z. m., 
to pod' Mieczownicą 2go t. m., którąto ostatnią po 
tyczkę opisuje nasz korespondent z Poznainkiego, 
nktylko nie zmniejszyły dH?ha poświęceń, lecz spo- 
tężniły go włsśnie; i teraz z jednej strony wjoko- 
lic ch Kalisza, z drugiej strony w okolicach Piotr­
kowa, Radomska i Wielunia znaczno działają pol­
skie oddziały. Zapewne to w skutek tego wzrasta­
jącego w Kaliskiem powstania koncentrują się tam 
wojska moskiewskie, nietylko od Warszawy ale i 
od Maciek ściągane.

Na Litwie, według wyznań samychże dzienni 
łrów moskiewskich, mianowicie Inwalida, kilka od­
działów uwija Bię na wielkiej przestrzeni od Bia 
łeg08toku i Brześcia Litewskiego do Pińska. Mię­
dzy niemi odznacza się szczególniej oddział dowo­
dzony przez Rogińskiego czy Raczyńskiego,‘który 
od Siemiatycz i Brześcia aż za Pińsk zamaszerc- 
wał, kilkanaście stoczywszy utarczek i kilka razy 
w raportach rosyjskich rozbity, z coraz większemi 
ukazuje się siłami. Na Podolu i Wołyniu, pro- 
konsul tameczny jen. Anenków współnbiegając się 
z Ramzajem i z Korffem, co do wydawania aro 
gieh rozporządzeń, nie pozwala nikomu jechać ze 
wsi do wsi, a granicę od Galicyi osadził kordo­
nem wojskowym, na wzmocnienie którego kazał 
spędzić włościan, których usiłuje fanatyzować przez 
syzmatyckich księży. Wiadomości z Podola dono 
szą, iż z Besarabii ciągnie część wojsk moskiew 
skich w północne okolice Podole.

Doniesienia z Warszawy objaśniły nam znacze­
nie owego mianowania W. Księcia dowódzcą wojsk 
w  Królestwie, nomiuacyi niezupełnie jasnej, gdyż 
gdyż i poprzednio W. książę jako Namiestnik był 
dowódzcą wojsk w Kongresówce. Otóż teraz f a k ­
tycznie objął on dowództwo, a na pomocnika przy­
słany mu ma być jen. Sumoroków, który w tych 
dniach do Warszawy przybędzie. Różne obostrze­
nia spadają ciągle na ludność Warszawy: w k ró tce  
ma wyjść ogłoszenie zakasujące wszystkich pra­
wie d z ienn ików , wyjąwszy k ilk u  j ru sk ic h  i Norda.

Rozprawy w senacie franouzkim nad sprawą pol­
ską, odkładane są już dragi raz na sobotę. Ost&tci 
raz podobno w oczekiwania odpowiedzi z Peters­
burga na przysłaną tam notę gabinetu francuzkie- 
:o, wstawiającą się, jak mówi L a  France, do spra 

wiodliwości i szlachetności Cara, aby uspokoił Pol 
skę obsKernemi i nrawdziwerm rękojmiami, zgo­

nie z traktatami i zasadami cywilizacyi. Zdaje 
się, żs minister B J’anlt, który miał notę swojego 
r^ąrlu w senacie odczytać, wstrzymał się z nią dla 
tego, aby ją  wraz z odpowiedzią rosyjską złożyć, 

udowodnić, ile Francya uzyskała dla Polski. 
Journal des Debate w artykule swym ostatcim wąt- 

dopóty w interwencję dyplomatyczną, dopóki 
nićj s Monitora się nie dowie. Artykuł ten bar- 

a  o żarliwie wyrażający się o sprawie polskiój, o- 
uje iuterwencyi dyplomatyczućj ze strony tyl­

ko Francy i i dobrych po nićj spodziewa się skutków.
Indep. belge stwierdza rów nież, żo w Paryżu 

p jnuje wielka niechęć przeciw Anglii z powodu 
odmówienia co do wspólnych przedstawień w Pe­
tersburgu na korzyść Polski. Puszczono też wieść, 
ża  przewrotne postępowanie gabinetu palmerstoó- 
skiego doszło aż do tego, iż chciał Anstryę skło- 
r;:ć, by iostawiła F rancję  samej sobie. Niemożna 
temu dać wiary. Raczej przypuścić w ypada, że 
gabinet angielski niechciał iść dla tego tylko ra- 
z m z Francyą, by się niezdawało, że dla jej ce­
lów pracuje. Dziennik rzeczony mniema, że odpo­
wiedź z Petersbrrga będzie zwiastować dla Kró­
lestwa kongresowego autonomię administracyjną 
i finansową, sejmy z prawem uchwalania poda­
tków, władzę wykonawczą niezależną w rękach 
W. Ks. Konstantego jako namiestnika, ale to 
wszystko pod warunkiem bezzwłocznego i bez- 
wględnego poddania się powstańców (żeby ich 
wyłowić!). Sam wszakże driennik brukselski nie- 
d je  temu wiary.

Co się tyczy stanowiska Austryi — mówi wie­
deńska Fresse—  potwierdza się, że gabinet wie­
deński w nocie przesianej do Paryża odmówił lor- 
malnego przystąpienia do ewentualnych kroków 
zbiorowych ze strony państw zachodnich do gabi­
n etu  petersburgskiego; nie tylko zaś pochwalił za­
mierzoną interwcncyę dyplomatyczną, lecz przy­
rzekł moralne jej poparcie. Zdaje Bię przeto, że 
w Wiedniu istnieje pewna obawa, aby interwen- 
cya państw zachodnich nie naruszyła w kwestyi 
polskiej własnych interesów państw zachodnich, a 
dla tego na taki przypadek chce Austrya mieć 
woluC ręce. Na tem kończy Fresse.

Nie imlfcży zapominać, ie  zaślubiny księcia W a­
lii uie są porą dogodną dla dzienników angielskich 
do zajmowania się sprswą polską. Zamieszczają 
one obszerne opisy i programy przyjęcia, a od kilku 
dni niczem innem się w Anglii nie zajmują, jak  
śluhnemi przygotowaniami. Bardzo to na rękę Pal- 
merstouowi, który wśród zabaw windsorskich bę­
dzie mógł zbadać usposobienie dyplomacyi, rozmó­
wić się z królewiczem pruskim i wyczekać na 
skutek odpowiedzi petersburskiej do Paryżu. 
W Constitutionnelu jawno wypowiedziane przeciw 
Anglii podejrzenie, iż chciała złowić Francyę na 
lep, radząc jej zajęcie Prus nadreńskieb. Gdy 
Francya nie usłuchała tej rady, w Anglii ucichło 
naraz o Polsce. Izby i dzienniki zostawiły tę spra­
wę ministrom; jfżeli jednak przyjdzie po pewnym 
przeciągu czasu do podniesienia jaj na nowo, rola 
gabinetu stanie się trudniejszą. Jest mniemanie, 
żc torysi czekają tylko, by użyć sprawy polskiej 
jako broni przeciw obecnemu gabinetowi. Consti- 
tutionnel jest natomiast zadowolony z zachowania 
się Austryi i liczyć ns nią zdaje się, doznawszy 
c d  Anglii zawodu.

Depesze telegraficzna rosyjskie przesyłane z War­
szawy bałamucą dzienniki francuskie, których 
geografia słabą jest stroną. Niektóre atoli z nich, 
iak Opinion nationale wytyka ich błędność; wszak­
że nie przestają ogłaszać depesz udzielanych im 
przez bióro Havasa z fałszami rosyjskiemi.

Kurs papierów i pieniędzy.

Kraków 9 marca 
Banknoty poi. 100 złr. 
Srebro nowe poi. agio 
Talary pruskie 150 . 
Srebro austryackie. . 
Półimperyały ro sy j.. 
Napoleon d’o r . . . .  
Dukaty holend .ważne

„ austryackie .
Listy gal. nowe z kup.

„ stare 
Oblig. indemn 
Akcye kol. g. bez kup. 
Pożycz, naro. „ „
Listy zast. poL z kup.
W iedeń 9 mar. (tel.) 

6% Metaliki . . . .  
6°/0 Pożyczka naród. 
Akcye banku wiedeń. 

„ kredyt.
Srebro ........................
Londyn, 10 funt sterl. 
Dukat pojedynczy. .

Wiedeń 7 marca 
57 , Metalik; na wal. a.

ifitaił ptacf

391 385
107 105}

874 86}
1141 113®
9 60 9 45
9 30 9 15
5 GO 5 50
5 GO 5 50
79 78
83 82
75j 74 |
218 216
815 80}
100} 99}

75J -  
81 * -  

810 — 
217 70 
lU j  — 
1161 — 

6 48

99 00 59 60

5%Pożyczka naród ..
* M etaliki n a m .k . .
» Obi. ind. niż. Austr.
n r> r Węgiers.
n n n chor. i ban
„ „ „ galicyjs,
„ „ „ bukowińs.
„ „ „ siedmiog
„ Pożycz, n.weneck

Listy zastawne. 
5% Banku nar. 6-letnie

» » !S "■„ 12-mies 
" „ losowa.

4y, Galicyjskie . z. n,
Pożyczki loteryjne. 

Losy pożycz, z r. looi*
» • 1854 
» * IW

Como-Rentcn • 
Kredytowe . • 
tryest. na 4) •/• 
żegl.par.naDun. 
ks. Esterhazego 
ks. Sa l m. . . .  
ks. Pallfy . . . 
ks Klary . .

if ‘if płaoi ifdaj? pł«0|

81 80 81 70 Losy hr. St. Genois . 37 — 36 75
75 50 75 30 „ miasta Bud 36 75 36 50
88 - 87 50 - ks. Windisc 22 — 21 76
75 75 75 25 „ lir. W aldstein . 24 — 23 75
74 25 73 75 „ hr. Keglevich . 17 — 16 76
74 — 73 50 Akcye bank. iprzem. 

Banku naród, a u s tr ..72 75 72 25 811 — 810 -
73 _ 72 60 Zakładu Kredytowego 817 20 217 10
96 — 94 BO Żeglugi par. na Dunaj u 438 — 437 —

Kolei półn.Ferdv 
rzadowćj fr

nan. 1910 1999
104 90 104 70 -a. 235 50 235 —
10O 90 100 60 zachodniej c .H . 153 50 153 —
100 — 99 50 ” Pardubickiój . 131 60 131 25
86 GO 8G 40 Nadcisańskiój . 147 — 147 -
78 — 77 — „ Południowój. . 273 — 272 -

„ G alicyjskiej. . 217 — 21G 75
155 25 154 7E Kursa zagraniczne

(8-mioRiocznn).
93 — 92 80 Ąmster. 100 złh.j ' '— —
94 - 93 90 Augsb. 100 zł.nr. ®4 97 80 97 60
17 25 17 - Berlin 100 tal. „ § 4 __ —

135 60 135 40 Frankf.n.M . 100 V 3 97 80 97 70
123 - 122 - Genua 100 lir. p. a s  

f _  4
__ —

100 — 99 50 Hamb.100 mark. 86 90 86 80
98 — 97 - Lipsk 100 talar. | 4 __ —
37 75 37 50 iLivorno 100 lir. § 5 * __• __
39 25 29 ~J Londyn 100 fun.

Pjtryf 100 frfc.V s 3 115 70 115 60
37 25 *?7 - 45 90 45 80

Waluty:
Cesars. korony . . .

„ pół korony . .
„ dukaty na wagę 
„ „ obrączk."

Złoto al marco . . - 
Napoleondory . . .
S u w e re n y .................
F ry d e ry k i.................
L u id o ry .....................
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjsktó;
S rebro ................. , &■

„ kupony . . . 
Talary zw iązkow e. 
Pruskie bilety kas.

Lwów  6 marca 

Bukat holenderski .
„ austryacki_. . 

Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 
Talar pruski . . . . 
Listy gal. b k ip. w. a, 

„ „ ■ 1 „ m .k
Oblig; l. duin b  kup.

i ?d#Jł płacą

15 90 15 80

5 51 5 49
5 51 5 49

9 27 9 25

9 75 9 70
9 45 9 40

11 62 11 67
,9  50 9 45

115 20 115 -
115 20 115

1 72} 1 71}
1 73 1 72

47 J 
49 
52 
84 
724 
3

far
98

5 41 
5 43 
9 38 
1 81 
1 71 

77 85 
M 33 
73 28

iądaił ptasi

Pożyczka nar. b. kup. 
Ab'.', kol. gal. b. kup.

82 5 
218 25

81 30 
216 —

li  arszawa  6 marca 
Półimperyały . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon. „ 
Listy zast. III ok. n 

kupon. „ 
Akcye kolei żel.

w7arsz.-wiedeń. „ 
Akcye kolei żel. 

warsz.-bydgo. „

89 27

14 99
,‘1 1

79 — 

91 —

88 78 4 
88 93 

1 73} 
14 9 6  
-  13}

z
78 75 z

z

W roclaw  7 marca
■/

Banknoty ansfryac.. 
Polskie bilety bank .

„ Listy zastaw. 
Poznań. List. zast. 4°/e

n » J) 3.}"/0
Obligi kolei krak.-szl.

8 7 /,
9 0 /, __ Z

89 \

—  i

} Pary i  7 marca 
Renta 3 % ................. 69 85

Londyr 7 marca 
K onsole..................... 92} 1

inioni K lohikow ski re d a k to r  odpow iedz ia lny .

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych. 

Odchodzą:

Warszawy 8 rano; 3.30 po południu— do Wrocła­
wia 8 ran o — do Ostrawy (przez Bogumin (Oder 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa 10.30 rano.) 8 
30 wieczór— do Wieliczki 11 rano.

dniem; 2.15 po południu.
zakowy do Granicy 11.16 przed południem; 2.26 po 
południu; 7,56 wieczór. 

nowa  do K rakow a  5 1 0  rano; 5.20 wieczór.
’■emyśla do Krakowa 9 rano.

P rz y c h o d z ą :

rakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieczór— z W ro­
cławia i Warszawy 9.45 rano; 5.27 wieczór— z O- 
strawy (przez Bogumin (Oderberg) do Prus 5.27 
wieczór — ze Lwowa 2.54 po południu; 6.15 rano 
z Wieliczki 6.20 wieczór. 

rzemyóla z Krakowa 4.43 po południu; 
ilo Lwowa z Krakowa 8.32 rano; 8.40 wieczór

Przyjechali o d  7 do 9  marca.
H O TEL PO L L E R A  Adolf Jordan właś. dóbr z Galicyi. 

Stanisław Szulc, Władysław Golemberski, Ksawery Jaworni­
cki, Michalina hr. Czapska z córką właś. dóbr z Królestwa. 
Feliks Bułczyński uczeń wydz. aptekarskiego z Monachium. 
Bruno Fleischer kupiec ze Szląska. Ignacy Skrzyński, W i­
told Kopczyński właś. dóbr z Galicyi. H. Joachimsohn komi­
sant handlowy z Wrocławia. August Greinert górnik, M. Glu- 
dyma kupiec z Prus.

Wyjechali: Jan Kanty Zarzecki obywatel do Królestwa. F. 
Beorisch knpiec do Wiednia. W alter Punki profesor akademii 
do ̂  Brzeżan. Bronisław lir. Romer właś. dóbr z  żoną do

^HOTEL DREZDEŃSKI. Cesław Dorożyńskin uczeń uniw. 
z Heidelbergu. A. Sarmacki Dr medyc. z Paryża. Szymon 
Rapacki właś. dóbr z Andrychy w Polsce. Józef Zielonka 
rządzca dóbr z Siedluszowic. Andrzej Łopacki właś. dóbr 
7. Poręby. Włodzimierz Chwalibóg właś. dóbr z Tarnowa. 
Konrad Fićhauzer właś. dóbr z Klibnszowka. Zdzisław F ija ł­
kowski obyw. z Kosowca. Tadeusz h r . Grocholski właś. dóbr 
z Paryża. . . . .

Wyjechali: Józefa Brandys właś. dóbr do Kalwaryr. Andrzej 
Łopacki właś. dóbr do Poremhy. Seweryn Różycki wi ś. dóbr 
do Kielanowie. Zygmunt Mumzałaowicz właś. dóbr do K a­
mienicy. Eugioniusz Pniewski właś. dóbr do Galicyi. Marceli 
Drohojowski właś. dóbr do Czorsztyna. Leszek Fox wł dób 
do Gnmnisk.

- » h h m h —



4 CZAS z  Wtorku 10 Marca 1863.

t (3 0 7 6 -3 -3 )

Stanisław Książe Jabłonowski i Marya 
Księżna Jabłonowska zapraszają Kre­
wnych, Przyjaciół, Znajomych i pobożną 

Publiczność na
żałobne la b o żeń stw o

odbyć się mające

w KOŚCIELE 0 0 . REFORMATÓW, 

d. 11 bm. we Środę o godzinie 11 rano 
za dusze Rodziców

JANA 1 JÓZEFY
na p a m i ą t k ę  r o c z n i c y  Ich śmierci.

DYREKCYA
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia

W W  K R i l . K O

Zawiadamia niniejszem szanownych Obywateli ziemskich, źe równie jak w dwóch poprzednich latach; tak tóż
i w roku bieżącym

„Pierwsze Węgierskie Towarzystwo Asseknracyjne w Peszcie,"
zabezpieczenia od szkód przez grad zrządzonych

w kraju naszym, za pośrednictwem PP. Ajentów krajowego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia, 
uskuteczniać będzie, do których osobny okólnik dotyczący tego przedmiotu rozesłanym  został.

Kraków dnia 8 Marca 1862 r.
(31*5-1-3) W o d z i c l e i .  M ł ie a ia d e c le i .  M & e sz lto w M le i.

Sekretarz Towarzystwa Przyjaciół sztuk IDRZEWO OPAłOWE
< lę I» o w e ,

sprzedaje się
pod Ł. 413 przy ulicy ftóżannej.

Sąga leśna kosztuje 7 złr. 50 cnt. w. a.
które stróż na miejscu odbiera i drzewo

wydaje. _________ obm-mo

ł ł  K r a k o w i e ,
m a  zasz c z y t z a w ia d o m ić , ż e  o tw a rc ie  
te g o ro c z n ć j W y s t a w y  d z ie ł  sz tuk i, 
w  s k u te k  d e c y z y i D y re k c y i ,  o d ło ż o n e  

je s t  z d n ia  l s °  M arca

t ^ n a  dzień 16 Marca rb .■se
P a n o w ie  A g e n c i, k tó rz y  ju ż  z e b ra li  

n a le ż y  to ś ć  z a a k c y e ,  p ro sz e n i s ą  o n a d ­
s y ła n ie  ta k o w ć j d o  k a s y  T o w a rz y s tw a .

K raków  dnia 21 Lutego 1863 r.
Walery Wielogłowski, 

(3065-3) Sekret. Dyrekcyi.

Obwieszczenie.
W ceiu udzielenia zarządu składem hurto- 

wnym tytuniu w Jaśle odbędzie się dnia 26 
Marca 1863 r. publiczna licytacya w c. k. 
Powiatowej Dyrekcyi skarbu w Tarnowie.

Oferty pisemne opatrzone znaczkiem stę- 
plowym na 50 kr., wykazem pełnoletności, 
moralności i stanu majątkowego, oraz wadyum 
100  zlr. w. a. lub poświadczeniem c. k. kasy 
zbiorowęj w Tarnowie o zlożonem wadyum, 
mąją być przedłożone nąjdalęj do 26 Marca 
1863 r. c. k. Powiatowąj Dyrekcyi Skarbu 
w Tarnowie.

W  pomienionym składzie hurtownym w cza­
sie od Igo Maja 1861 r. aż do ostatniego 
Kwietnia 1862 r. było w obrocie: tytuniu 
funt. 83232 wartości 55113 złr. 42 */a cent. 
z n a c z k ó w stęplowych 
pomniejszej wartości 2269 „ 67 '/a „ 

razem wartości 57383 złr. 10 —  cent. 
Wykaz dochodu składu hurtownego i wa­

runki otrzymania zarządu tymże, przejrzeć 
można w c. k. Powiatowąj Dyrekcyi Skarbu 
w Tarnowie lub w Dyrekcyi urzędów po­
mocniczych c. k. krajowej Dyrekcyi Skarbu 
w Krakowie. (3135-1-3)

Z  c. k. Krajowej Dyrekcyi Skarbu 
w Krakowie dnia 26go Lutego 1863 r.

Stokfisz moczony
sprzedaje się w Handlu

Adama Ciechanowskiego
W  K R A K O W I E .  (2 1 1 8 -1 4 )

-a m*

NAUCZYCIEL MUZYKI,
który niedawno * Królestwa Polskiego powrócił, i 
wykazać się może chlubnomi poleceniami galicyjskich 
obywateli, poszukuje miejsca na kilka miesięcy lub 
na dłuższy czas.

Udziela nauki na Fottcpianie i śpiewu aż do naj­
wyższego wykształcenia. (Sam gra na tym instru­
mencie i śpiewa). (3116-1-3)

Pod Adresem : Pan V a l e x i  poste rest, w Prze­
myślu, przyjmują się listy do 12 Kwietnia rb.

Obwieszczenie.
Dla prac przygotowawczych do przypada­

jącego na dniu 30 Kwietnia b. r. dziesiątego 
losowania obligacyi funduszu indemnizacyjnego 
Wielkiego Księstwa Krakowskiego i Galicyi 
Zachodniej ustaje zacząwszy od 16go b. m. 
wszelkie przepisywanie obligacyi, jeżeli przy- 
tem nowo wydane obligacyje n usiałyby otrzy­
mać odmienne Numera. (3142-1-3)

Z ogłoszeniem rezultatu losowania owego 
przepisywania takie znowu przedsięwzięte będą.
Z  ćk. Dyrekcyi funduszu indemnizacyjnego

Kraków dnia 7 Marca 1863 r.

Ogłoszenie licytacyi.
[L . 1097] (21 i 6 -1 -3 )
Magistrat król. głów. miasta Krakowa po­

daje do powszechnąj wiadomości, iż celem 
wybudowania kanału podziemnego w dzielnicy 
Miasta pomiędzy ulicami Żydowską i placem 
Szczepańskim, niemniej ulicami Reformacką 
Śgo Rocha i Sławkowską, odbędzie się w dniu 
24 Marca r. b. w gmachu Magistratu w bió- 
rze Departamentu IV o godzinie lOej rano 
oubliczna licytacya. Na pierwsze wywołanie 
ustanawia się cena w kwocie 19019 fr. 8 8 s/3 
kr. Wadyum wynosi 1900 fr. Deklaracye 
pisemne także będą przyjmowane.

Warunki licytacyi mogą być przejrzane w 
biórze Departamentu IV.

Kraków dnia 6  Marca 1863 r.

Najpierwsi lekarze w P a r y ż u  polecają P a ­
pier W linsi jako najskuteczniejszy środek który 
radykalnie leczy katary , zapa len ia  p iersi, ból 
gardła, boleści krzyża, reumatyzmy etc. J e ­
dnorazowe a najwięcćj dwurazowe użycia wy­
starcza najczęścićj do zupełnego wyleczenia, a 
wyjąwszy małe świerzbienie, nie zostaw ia po 
sobie żadnego innego wrażenia.

Jedno pudełko papieru W linsi kosztuje 1 
Z łr. w. a. —  Z opakowaniem do przesyłki 1 złr. 
2 0 centów w. a.

Znajduje się w aptece pana Molędzińskiego 
pod Barankiem w Krakowie. i (1879 -8 -)

Władysław fiasprzykiewicz,
zwiedziwszy krajow e i zagraniczne fa­
bryki i zawiązawszy z takow em i stosunki, 

założył
w Tarnowie na Strusinie. 11 269
wyrób Karet, Powozów, 

Bryczek i Wózków,
które po najumiarkowańszej cenie szanowną) 
Publiczności, tak ze swego wyrobu, jakoteż 
według u niego znąjdujących się wzorów za 
poprzedniem zamówieniem z fabryk dostarczać 

obowiązuje się.
J ^ ”Niemniej przyjmuje wszelką naprawę, 

ręcząc za spieszne i dokładne tejże uskute­
cznienie. (1890—11)

Zastrzeżone opieką p rzyw ile jów  D w orów  cesarskich, kró lew sk ich  i książęcych !  
Zbadane, poświadczane i polecone od wielu słynnych znakomitości lekarskich!

O m a  LEOPOLDA BERINGUIERA
aromatyczno - lekarski

NOCiSi(Qnintessenz d’Eau de Cologne).
W Spirytusie Dra Brringuiera zmięszany jest najdelikatniejszy ulotny spirytus eterowy z nąjdoborniejszemi i nąjkosztowniąj- 

szemi ingredyencyami pachnących, orzeźwiających i wzmacniających części świata roślinnego w takim stosunku, że od najdelika­
tniejszych osób obojej płci i od nąjzawołańszych znawców z pewnością przed wszelkiemi podobnemi artykułami otrzyma pierwszeń­
stwo —  nietylko jako szczególna woda pachnąca, siły żywotne wzbudzająca i wzmacniająca, lecz oraz jako wyburny środek lekar 
sko-zarnilczy, który podług wielu znajdujących się zaświadczeń szczególnie leciąco działa na system nerwowy; tak przez nacieranie 
jakotóż przez okłady, najlepiej wełniane tym płynem zwilżone. Przez te swe szacowne własności i swą wielostronną użyteczność

w  d o m u  pożyteczny, w  p o d ró ż y  pomocny, a  d la  to a le ty  przyjemny, 
służy Spirytus koronny Dra Beringuiera do ożywienia zmysłów, do wzmocnienia nerwów, i jest bardzo pomocnym w mdłościach; 
w wypadkach osłabienia kurczowego, niestrawności żołądka itp. Także okazuje swoją szczególną skuteczność w bólu głowy nacie­
raniem bolącej części, w bólach zębów i  uszy, a to wkładając do usz bawełnę kilku kroplami zwilżoną i wciągając mocno zapach 
nosem przy kilkakrotnem powtarzaniu; nakonicc w wypadkach kalaralnych i w cierpieniach reumatycznych, zażywaniem, nacie­
raniem i okładaniem zwilżonych tym płynem chustek; we wszystkich tych wypadkach okazuje się Spirytus korunny Dra Beringuiera 
jako nąjbardziej skuteczny środek domowy do orzeźwienia nerwów, uśmierzenia kurczów i wzmocnienia.—  Szczególną przyjemność 
sprawia używanie Spirytusu koronnego przy codziennem myciu, jeżeli się go nieco do wody przymiesza, nietylko wzmacnia ner­
wy w głowie i  w oczach, lecz nadaje oraz skórze elastyczną  miękkość i młodocianą świeżość.

O. k. wyłącznie uprzywil. a re m a ty r iu o - le k a rs k i  Sp iry tus k o rsn n y  D r. B erin g u ie ra , sprzedaje się w yłą­
cznie w oryginalnych flaszkach po 1 złr. 25 centów w. a.; a w oryginalnych paczkach po 6  flaszek po,
7 złr. 50 centów wal. austr.; na szkle każdej flaszki znajdują się wypukło wyciśnięte obok znąjdujące sięjj 
stępie, a wszystkie etykiety są podług patentu cesarskiego z dnia 7go Grudnia 1858 r. względem zastrze-* 

g żen ia  marki urzędowo zarejestrowane.

"Do pielęgnowania włosów"
H r a  B ć r i n g u i e r a

OLEJEK Z KORZENI ZIOŁOWYCH.
Wolny od wszelkich szkodliwych mieszanin, złożony z naj- 

cdpowiedniejszych ingredyencyj roślinnych i olejkowatych substan- 
cyj, obficie nasycony węglorodem, którego nadzwyczajny wpływ 
nowsze badania niewątpliwie udowodniły, okazuje się Olejek z ko­
rzeni ziołowych Dr. Beringuiera zawsze i wszędzie jako wyborny 
środek do utrzymania, wzmocnienia i  upiększeniu włosów na 
głowie i brodzie, tak że kto tylko raz tego płynu użyje, z praw- 
dziwem upodobaniem do jego używania się przyzwyczai.

Olejek z korzeui ziołowych Dr. Beringuiera zapobiega two­
rzeniu się tak przykrych parpli i liszajów, udziela włosom ży­
wego połysku, przyjemnej gładkości i  gibkości, a nawet oka- 
z ł I się w wypadkach wypadania włosów, to jest wczesnego 
ołysienia z nadspodziewaną skutecznością; może z tern Olejek 
z korzeni ziołowych Dr. Beringuiera śmiało stanąć na równi z naj- 
lepszemi podobne:.ii artykułami z zagranicy, przewyższa nawet ta­
kowe taniością ceny.

Każda oryginalna flaszka c. k. wył. uprzywil. 
lOlejku do włosów z korzeni ziołowych Dr. Beringuiera, 
•opieczętowana jest czarnym lakiem pieczęcią obok 
’znajdującą się i kosztuje niezmiennie we wszelkich 
Składach 1 złr. wal. austr.

"Ważny w ynalazek Pigmentu do włosów,"
D r a  B ó r l n g u l e r a

r o ś l i n n y

ŚRODEK DO FARBOWANIA W ŁOSÓW .
Nowo wynaleziony, przez powołane znakomitości lekarskie 

zbadany i od wszystkich konsumentów jako zupełnie odpowiedni 
i całkiem nieszkodliwy uznany środek do farbowania włosów na 
głowie, brodzie i powiekach we wszelkich dowolnych odcieniach, nie 
walający skóry i niedający żadnego odoru. Używanie jest nie­
zmiernie łatwe, kolor tym Pigmentem nadany jest całkiem na­
turalny, a nieudanie się pofarbowania całkiem niemożliwe, jeżeli 
się ściśle trzyma załączonej instrukcyi użycia.

Po uskutecznionem zafarbowaniu, które staje się zupełnie 
trwałe i silne, i tylko co do na nowo dorastających włosów od­
nawiać się ma, można używać w zwykły sposób wszelkićj do- 
brąj pomady i każdego czystego olejku do włosów. Roślinny śro­
dek Dra Beringuiera do farbowania włosów, zawarty jest w dwóch
flakonikach Nr. I. i Nr. II oznaczonych, i sprzedąje się wszędzie 
po stałych cenach 5 złr. w. a. dodaje się do tego in- 
strukeya u ż y c i a ,  jak równie i do uskutecznienia far-| 
bowania potrzebne 2  szczoteczki i 2  miseczki, a 
wszystkie pudełeczka opatrzone są dwoma s tę  p l a mi  
obok znąjdującemi się.

Wszystkie uprzywilejowane preparata D ra Bóringuiera utrzym uję po cenach stałych oryginalnych
w y łą c z n ie  i je d y n ie :
■m  S F  V * o 1 z  A l Z f i  A  .  \  M  . V  ra r 4!P ZZ9 4 1  ____ jakotćż w B IA Ł E J pp. Józef Berger i Karol Dembski,— w BRODACH
W  S i l  d  E l u  W i c  [ ' •  ł f f t I C S  I » « l l  pani Ewa Kornfeld, — w BRZEZANACH pan B. Fadenchecht, -
w BUCZACZU p M. Lipschiitz,— w CZERNIOW CACH pp. Ignacy Schnirch i Józei R óżuńsai,— w CZORTKOW IE p. Mojżes F rilnkel,— w DRO-
IlOBYCZY )>. J . Rosenheim, — w GORLICACH p. W alery Ilogawski apt., — w GRÓDKU p. Tomaszewski aptek., — w GRYBOW IE p. Alojzy
Muszyński, — w JA R O SŁ A W IU  p. Rohm apt., — w JA ŚL E  p. Ignacy Lukasiewicz apt., — w KOŁOMYI p. Schajo Hermann, — w KENTACH 
p. G. Streya;— w KOPECZYNCACII p. X. Wierzchowski ap . — we LW O W IE pp. J . F . Kleina wdowa dc Gebhardt, p. Bonifacy S tille r,— p. Zygmunt 
Rucker apt., p. Fyrd. Sehubuth, p. A. Berliner apt. (przedtem Lsnori), i p .'P io tr Mikolasch, — w L ISK U  p- Robert B arański apt., — w M ONASTERZY- 
SKACH p. J .  LipschUtz, — w MYŚLENICACH p. Frantiszck Stanisz. — w NOW YM -SĄCZU p- T rager *  Gutmann. — w NOW YM -TARGU p. 
Karol L rur, — w PRZEM YŚLU p. Edward Machulski, — w PRZEM YŚLANACH p. St. Miedlicki, — ,w PRZEW ORSKU p. Feliks Świtalski apt.— 
w RADOW CACH p. Karol Teiclimann. — w RZESZÓ W IE p. Ignacy Schaiter i Spółka,— w SADOGORZE p. Aleksander Grabowitz apt., — w SA­
NOKU p. Jan  Jaklicz, — w SAMBORZE p. J .  Rosenheim, — w SĘDZISZOW IE p. Jan  Kownacki,— w STRYJU p. J .  Germann apt., — w ŚNIA- 
TYNIE p. M. Niemczewski,— w SK ALACIE p. Wiad. Dietz, — w SOKALU p. A. W . Grot, — w STA N ISŁA W O W IE p. R. Świtalski apt. dawnićj Toma- 
nek, — w TA R N O W IE p. Józef Jahn, — w TARNOPOLU p. Markus Śliwka, — w TURCĘ p. A . Czyrniański, — w ZALESZCZYKACH p. Józef 
Kodrębski, — w ZŁOCZOW IE p. Andrzej Gottwald, — w ŻÓ ŁK W I p. Resie Barbag, — w ŻU R A W N IE p. W ładysław Postfpski. (1874 8 -13)

Mebli drewnianych i żelaznych.
Przez ogromne nagromadzenie powyższych przedmiotów, a  to skutkiem zatrzymania się ruchu handlowego, 

tem  b a rd z ić j , g d y  dawnićj nawet zakontrakow ane przedmiota do dziś dnia jeszcze nadchodzę: jestem zmuszony 
d la  b ra k u  miejsca ich w moim handlu umieszczenia, takowe

K T p o  zadziwiająco niskich cenach w ysprzedać,*fm
nadmieniając, że wchodzę nawet we wszelkie umowy.

(ai40_1‘8)   K a z i m i e r z  W K e n i s a s ,  w Krakowie.

PROMESY
na (3 1 4 4 -1 -5 )

Losy Kredytowe
do ciągnienia 1 Kwietnia rb.

z główna w ygraną

z ł r .  3 0 0 , 0 0 0 ,
są do nabycia

w Kantorze Wekslowym
ALBERTA MENDELSBURGA

W  KRAKOWIE, 
w Rynku głównym pod L. 52, obok 

księgarni p. Baumgnrdtena.
i

Mięsa wolowego solonego,
( P e k e l f l e i s c h ) ,

dostarczyć może podpisany po b a r d z o  n i s k i e j  
c e n i e .  — Ktoby sobie życzył takowego nabyć, ze­
chce zamówić, a najdalćj w 4 c h  d n t a e l i  żądaną 
ilość otrzyma. — Mnićj jednak jak  1 beozkf’około 
7 cetnarów ważącą, zamówić nie można. Za dobroć 
towaru ręczy. (2115)

A n d r z e j  K u r k ie w ic z .

Realność
w Krowodrzy tuż przy rogatce miasta Kra­
kowa, składąjąca się z dwóch murowanych 
domów. 13 morgów ogrodowego gruntu, 2ch 
piwnic oraz z calem urządzeniem gospodar- 
czein w dobrym stanie jest pod korzystnemi 

warunkami do sprzedania.
Mający chęć nabycia zgłosić się raczą do 

W. Romana Kieres pod L. 486 przy ulicy 
Grodzkiej zamieszkałego. (2130- 1-3)

P Ł T N  o z d r a w i a j ą c y
( M e  s t i l u t i o n s f l u i d )  

d l a  K O M I
Franciszka Jana kwizdy  w  Korneuburgu,

od narodowej Akademii W id  
kiej Brytanii dla umiejętności, 
handlu i rolnictwa zaszczycony 
w roku 1862 wielkim srebrnym 
medalem i w masztarniach JM  
Królowej Angielskiej i JM. Kró 
la Pruskiego, jak to dowodzą 
chlubne uznania wyrabiającemu 
ten płyn przez dotyczące urzęda 

masztalerskie przesłane, z ja k  najlepszym skutkiem używany; — okazuje się nadzwy­
czajnie skutecznym naw et w zadawnionych chorobach, które już i wypalaniem, po­
stronkami włósiennemi i mocnemi nacieraniami wyleczyć się nie dadzą, jako to :  na 
niemoc w kolanach, w grzbiecie, krzyżach i  biodrach na zbezwładnienie żył, na reuma­
tyzm, na zwichnięcie, podbicie i. t. p. — utrzymuje konia wytrwałym i  raźnym na­
wet, przy najwięksżem natężeniu do najpóźniejszej starości i  służy szczególnie do wzmo­

cnienia przed, a do powrócenia sił po większych trudach.
Cena flaszki 1 złr. 40 cent w. a.

Mniąj jak 2 flaszek nie mogą być rozesłane, —  za opakowanie liczy się 30 c. w. a. 
4ćiS T  Prawdziwy do nabycia: 

w  K r a k o w i e  u pana M .  J a w o r n i c k i e g o
w Oświęcimie u p. Stanisława Dołkowskiego, 
„ Przemyślu u p. F. Geidelskiego i Syna, 
„ Rzeszowie u p. J. Schaittera i  Spółki.
„ Radziechowie u p. A. Jaśkiewicza,
„ Samborze u p . J  Riedla,

„ „ p. J. Kriegseisena,
"  Św

w Bochni u p. Pawła Niedzielskiego,
„ Brzeżanach u p. J. Marguliesa,
„ Brodach u p. Kosickiego,
„ Czerniowcach u p. Ignacego Schnircha, 
we Lwowie u p. K. Iskierskiego,

„ „ p . P. Mikolasćha, „ „ _ .
„ „ p. A . Berlinera, 1 w Stanisławowie u p. R. Switalskiego,
„ „ p. Zygmunta Rucker a, L  Tarnopolu u p. Andrzeja Morawetza,

w Leżajsku u p. J. Hirschfelda, „ Tarnowie u. p. J. Jahna.
„ Nowym-Sączu u p. Korterkiewicza, wdowy, II „ Wieliczce u p. B. Wontorka wdotoy, 

w Zaleszczykach u p. Kodrębsliego i Syna.

P ły a  przez pana V. J .  Kwizdp, w łałołefelą apteki w Koraouborgu wynaleziony, prze* niego 
podpisany i p ły n em  uzdrawiającym ( R e s  t i  t u t i  o n s - F l u I d  ) nazwany, został przczemuio abadany 
i różni ii}  od innych pod tem nazwiskiem znanych środków prze* swe wyrobienie i stosunek swych 
ez}óci składowych. Użyty w urzjdowój i prywatnój praktyoe, okazał gfg w słabośoiaoh na etykicc.o 
każdćj flaszki znajdująeyeh siy, p _
skutecznym, i  może być poleconym szczególnie w reumatyzmie, w betwładności, oraz

w nabrzmieniu żył.
Pow yi.ze  świadectwo potwierdzam ohjtaie aa  żądanie w lasaeui piemcui I podpisem, oraz p rzy - 

oiżnioną pieoagoią. Dr. Knauert, w. r.
(L . 8 .)  Nadlekarz dla koni waaystkioh królewskioh nadmasztalai, aptekarz I. k la­

sy i techniczny D yrektor banku do sabezpieozenia zwierząt dla Niemiec.

W ie lm o ż n y
Poezytuj} sobie to za przyjemność oświadczyć Panu, że z P ły n u  uzdrawiającego przez Pana w y ­

robionego, uczyniłem próbj w z a p a l e n i u  s t a w ó w  n ó g  najulubieńszego konia JM. Królowej z do­
brym skutkiem . W ielmożnego Pana uniżony sługa

London. Royal Mevs, 20go Grudnia 1863, J tt. M ian gm irth y .
lekarz koni J . M. Królowćj.

(3034-8-131_______________________________________ W . M e y e r ,  Nadmasztalcrz J . M. Królowej.

W ielce szanownym Damom do zapobieżenia wypadaniu w ło­
sów, oraz wszystkim łysym do otrzym ania włosów napo wrót, 
polecamy w swój skuteczności jedynę i w 1,000 szczęśliwych 

w ypadkach jako słynnę utrwalonę, ck. uprzywil.

najsilniejszą Pomadą do rośniącia włosów

„MEDYTRYNE"
w połęczeniu z

Wsohodnlą wodą do rośnięoia włosów i brody,
które  to artykuły  uzyskawszy już europejska słynność, czynią wszelkie 

dalsze w ychw alanie z b y t e c z n e  rn.
Znajdują się na sprzedaż niesfałszowane w słoikach lub flakonikach po 

1 *łr. 8 0  cent. w następujących składach: 
w WIEDNIU w głównym Składzie M. M a 11 e g  o, „alte W iedeń, 

H auptstrasse Nr. 37 ,“ w ck. Aptece nadwornćj.
Zaś na prowincyi utrzymują te artykuły:

W K R A K O W I E  Handel p. Jó*efa Jalina, jako główny Skład 
dla Galicyi zachodniój, oraz Handel Leona Feintuclia. — We 

LWOWIE: p. Adolf Berliner i Piotr mikolasch aptekarze,
w Bilsku p. A. Herrmann apt. 
„ Bochni p. Paweł Niedzielski. 
„ Bobroe p. Jakób Czarnik apt. 
„ Brzeżanach p. Józef Żmin- 

kowski apt. obw. 
„ „  p. Baruch F a -

denhecht.
„ Buezaczu p. M. Lipschfltz. 
„ Cieszynie p. E . F . Schróder. 
„ Czerniowcach p. J . T om a- 

nek apt.
„ „ p. Ig . Schnirch.
,  Dębicy p. J .  F . Masłowski 

aptek.
„ Dobromiln p. Antoni Gro­

towski apt. 
a Dolinie p. Alojzy Schulz.
„ Drohobyczy p. Kleczkowski.

aptekarz, 
n Jarosławiu p, Bohus apt.
,  Jaworowie p. W ładysł. La-

w Kołomyi p Sternhell Jakób. 
„ pp. Rosen i Kohn. 

Komarnio p. A. Ernperl apt. 
Lisku p. Monaezyriski apt. 
Monastorzyskach p. J . I-ip- 
sehtlti.
Ołomuńca p Koberg. 
Opawie p. F r. B runner apt. 
Przemyślu p. Edward M a­
chulski. ,
Przeworsku p. Feliks Swi- 
talski apt.
Radowcach p. Ign. Schninh. 
Rozdole p- J an Krzyżano­
wski apt-
Rzeszow ie p. Ferdynand 
Sohaittcr.
Samborze p. J .  Kriegseisen 
aptekarz obw odowy.

n p. Stanisł. Riedel 
aptek.
Sanoku p. J .  Jaklitsch.

w Stanisławowio p. I . Tom a- 
nek apt.
Starem Mieście p. Antoni 
Grotowski apt.
Stryju p. Sidorowie* apt. 
Suczawie p. W orell apt. 
Tarnopolu p. K. Latinok.

„ p. A. Morawete. 
Tarnowie p. Józef Jahn. 
Truskawcu p L  . Kleczko­
wski aptek.
Turce p. A . Czyrniański. 
Wadowicach pani Ronges 
wdowa, apt.
Zaleszczykach p. Józef Ko- 
drąbski.
Zborowie p. Jan  Gottsooner 
aptekarz.
Żułkwi p. R. Krzyżanowski 
aptek. obw.
Żurawnie p. W ładysł. P o -  
etąpski apt. (1906-11-)chowicz apt.

i znaczniejsi A p te k a r z e  i Domy handlowe w więcćj jak 400 miastach Europy.

Licytacya
ruchomości po P- JŁ(lVOlił S o -  
C ZytiSkitn  odbędzie się na ( I n  i U 
1 6  M a r c a  1 8 6 3  r .  o godzinie 
9tej w domu przy ulicy Stolarskiej pod 

L. 479 Dz. I n. (2i4i-i-3)

Praktykant KSIĘGARNI d .
E . Friedlcina w Krakowie. (3143-1-S)

T E A T R  PO LSK I
PO D  DYBEKCYĄ

J V  L I U 8 Z A  T V E I F W R A .

We Wtorek dnia lOgo Marca 1863.

G r a n o w s k i
Ordynat na Zawieprzycach.

Dramat w 4 Aktach, z Prologiem.

W Dm kami „CZASU.* Rzędca Drukarni, Antoni Bother.


